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Trzynastoletnia wicemi- 
strzyn i świata w jeździe  
sztucznej na łyżwach, A n ­
gielka Megan Taylor, w y­
konuje piruety na tafii 

lodowej w St. Moritz.

Bob w pełnym  pędzie na krzyw iźnie 
sławnego toru bobsleigh’owego „Cre- 

sta R un‘ w St. Moritz.

Z i m  a, k tó ra  zaw iodła naogół w 
Polsce, by ła  znacznie łaskaw sza 
ma k ra je  a lp e jsk ie , gdzie sezon 
zim owy w yjątkow o sie udał. — 
Św iadczą o tem  cy fry  tu rystów , 
k tó rzy  p rzyby li do S zw a jca rji na 
okres Bożego N arodzenia, o raz  na 
sam ą śm ie tanką  sezonu, t. j. na 
lu ty  i m arzec. T akich  c y fr  nie no­
tow ała  S zw ajea rja  od czasów 
przedw ojennych.

Oczywiście na jw y tw orn ie jsze  
życie skupiło  sie w" St. M oritz, 
k tó re  dalej p rzoduje  m iejscow o­
ściom szw ajcarsk im  ilością a trak - 
cy j w szelkiego typu. Zawody n a r ­
c iarsk ie , k onkursy  skoków, m i­
strzo stw a  zjazdowe F IS -u , w y­
ścig i bobsleigh‘owe na s łynnym  
torze C zesta-R un, w yścig i k łu sa ­
ków — słowem ca ły  tra d y c y jn y  
p ro g ram  St. M oritz .ulubionego 
cen tru m  fin a n s je ry , gw iazd f i l­
m ow ych i sportow ych  i tego ele

Ulubiony sport dla 
starszych panów : K

„ curling

gamckiego św iata , k tó ry  
odpoczywa cząsto... n iew ia­
domo po ezem. M ożna spo t­
kać w St. M oritz gw iazdy 
film ow e, ja k  G ustaw a Froh- 
lieha, gw iazdy  sportow e, 
ja k  p . Liii A lvarez, h iszp ań ­
sk ą  ten isistke  ,k tó ra  z a b ra ­
ła sie do n a rt, 13-letnią A n­
gielkę, k tó ra  zagraża m i­
s trzy n i św ia ta  Sonji H enie 
eudow nem i ew olucjam i na 
łyżw ach, m ag n a ta  nafto w e­
go H e n ry k a  D eterd inga  
i ty le  innych  postaci, o k tó ­
ry ch  pisze sie ustaw icznie 
w prasie,

S t, M oritz przeżyw a swój 
sezon aż do połowy k w ie t­

n ia , kiedy słońce a lpe jsk ie  coraz siln ie jsze  reduku je  
do m in im um  szatą śnieżną na n izinach, każąc szukać 
narciarzom  śniegu na w iększych w ysokościach. Z d ję­
cia, k tó re  zam ieszczam y, św iadczą n a jlep ie j, ja k  w iel­
k a  je s t ska la  uciech w St. M oritz.

Start samolotu z zamarzniętego jeziora do lotu nad szczytam i Alp Szwajcarskich.

Wyścigi skijórinyowe.

POŻEGNANIE ZIMY

Gustaw Fróhtich, gwiazda film u  
niemieckiego w najmodniejszym  

kostjum ie narciarskim.



STAWISKI MA W ESOtO

W edle s ta ty s ty k i w 
Niemczech zgórą 100 lu ­
dzi rocznie g in ie  w sku­
tek porażen ia  prąciem c- 
lek trycznym , w A m ery ­
ce tra c i sie zbrodniarzy  
przy  pom ocy krzesła e- 
lektrycznego. R az w raz 
podnoszą się jednak  glo­
sy uczonych, że śm ierć 
w skutek d z ia łan ia  p rąd u  
o Wysokiem napięciu  jest 
ty lko  pozorną i że zasto­
sow anie sztucznego oddy­
chan ia  m ogłoby po kilku 
godzinach przyw rócić do 
życia tych  „nieboszczy­
ków". Aby rzecz w yśw ie­
tlić  do g ru n tu  rozpoczęto 
w B erlin ie  specjalne ba­
dan ia  m etodyczne. N a j­
w iększą trudność sp raw ia ­
ło w yszukanie człowieka, 
k tó ry  pozwoliłby dokony­
wać na sobie różnych n ie­
bezpiecznych ek sp ery ­
m entów, grożących w 
każdej chw ili śm iercią. 
Osobnik jednak  tak i zna­
lazł się. Godzinam i eale- 
mi spoczywa na spec ja l­
nej „wysepce e lek trycz­
nej", doskonale izolowa­
nej, a c ia łem  jego w strzą­
sa ją  p rąd y  o Wysokiem 
napięciu . R eakcje, ja k ie  
zachodzą w jego o rgan iz­
mie, n o tu ją  au tom atycz­
nie n a jrozm aitsze  .ogro­
m nie czule przyrządy .

R ezultatów  tych  badań  
oczekuje św ia t naukow y 
z w ielkiem  zain teresow a­
niem.

'UW & m O b

Premjer iJoumergue, z fig m ą  rozbi 
tej Francji. Karykatura Sema z Sa 

lonu paryskiego.

K ita  G eorg , artystka kabaretowa , 
wmieszana w aferę Stawiskiego.

Niema Sprawiedliwości“. Rzeźba S i ­
nica z  Salonu paryskiego.

Do nabycia we wszystkich aptekach.A fera  S taw isk iego  
za jm u je  w dalszym  eią. 
git um ysły  we F r a n ­
cji,. W lokące się od 
tygodn i śledztw o na 
t r a f ia  na c iąg le  tru d ­
ności i jest sabotow a­
ne przez różne w pły­
wowe" figu ry , k tó re  
p ra g n ą  ca łą  spraw ę 
zaciem nić, aby na jaw  
nie  w yszły ich różne 
niecne spraw ki.
Ale F rancuzi n ie by­
liby F rancuzam i, g d y ­
by naw et tak  sm utnej 
sp raw y  n ie  okrasili 
hum orem . U czynili to 
przedew szystkiem  a r ­
tyści, z in ic ja ty w y  
k tó rych  o tw arto  w P a  
ryżu  w ystaw ę k a ry k a ­
tu r. R ep roduku jem y  
z nich dwie, jak o  naj 
bardziej c h a ra k te ry ­
styczne. P rzed staw ia ­
ją  one p rem je ra  Dou 
m ergueia, niosącego 
kaw ałk i rozb ite j M ar­
ia n n y  i... n iem ą sp ra- 
w:edliwośe.

U sta , k tó r e  p ro s z ą  o p o c a łu n e k
Ten olśniewający rząd zębów jak perły wprawia w zachwyt 
każdego mężczyznę. Jeszcze dziś prosimy użyć pasty 
Colgate, gdyż ta pasta spełnia całkowicie swoje zadanie. 
Nietylko poleruje i nadaje blask powierzchni zębów, ale 
oczyszczone są także miejsca, gdzie nie dociera szczotecz­
ka do zębów. Poza tym pasta Colgate ma zaletę wyjątkowo 
miłego smaku i pozostawia stale świeży i czysty oddech.
Colgate Palmolivc Sp. z o .o . ó W yrób polski

N im ysly odderli 
jest zazwyczaj skut­
kiem  pozostałych 
m iędzy zębami 
resztek jedzenia. 
Colgate radykalnie 

tem u zapobiega.

W ym awiać: Kolget

CZtO W IEK , K TÓ RY IG R A  ZE ŚM IERCIĄ.
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CEL: MONFALCONE.

■ -

Sie pozostał kamień na kamieniu. Zdjęcie z października 1917 r. z  terenów w pobliżu
Monfalcone.

Stocznia Monfalcone nad 
Adrjatykiem  we Włoszech, 
gdzie buduje się nowe 

polskie transatlantyki.

Widok ze wzgórza 
Hermada w pobliżu 

Triestu na łinję 
frontu włoskiego. 
Zdjęcie z paździer­

nika 1917 r.

w >yczytałem  w czoraj 
w  gazecie, że w M on­
falcone we W łoszech w 
pobliżu T rie s tu  bu d u ją  
się polskie tra n s a tla n ­
tyk i.

M onfalcone, znam  je  
dobrze, gdyż przez sze­
re g  m iesięcy p a trz a ­
łem na  n ie  z w yżyn 
H erm ady , jak o  obser­
w ato r a r ty le ry jsk i a r ­
m ji au s tr ja c k ie j.

B yło to  w s ie rp n iu  1917 r. Późnym  w ieczorem  
O trzym ałem  rozkaz udan ia  się na stanow isko ob ­
serw acy jn e  na wzgórzu 343. W raz  z dwoma tele­
fon istam i p iąłem  się po stro m ej ścieżce- wśród tu ­
m anów  k u rzu  n a  ły sy  szczyt, n a  k tó ry m  raz po 
raz ro zp ry sk iw ały  ciężkie g ra n a ty  w łoskie.

H erm ad a  b ro n iła  T riestu . Z ałam ało  się na n iej 
11 ofensyw  włoskich. W y ra s ta ją c  w prost z nad 
m orza rozsiad ła  się  ta  kam ienna red u ta  u w rót 
T riestu , niebosiężna i niezwyciężona.

Po godzinie m arszu  osiągnąłem  nareszcie  szczyt, 
te raz  trzeba  było czołgać się na czw orakach, prze­
cisnąć przez gęste  zasieki d ru tu  kolczastego i prze­
biegać ja k  najszybcie j o tw arte  p rzestrzen ie. P r a ­
wie bez życia do tarłem  nareszcie do rozpad liny , 
położonej w śród głazów, skąd połyskiw ało  m dłe 
św iatełko.

— To tu , szepnął te lefonista .
N aprzeciw ko nas wyszedł człowiek w hełm ie s ta ­

lowym.
— No, jesteście, rzek i z zadow oleniem , zaraz  od­

dam  w am  służbą.
W sunąłem  się, jak b y  do pieca p iekarsk iego  i 

spo jrza łem  przez lornetą. L in ja  fro n tu  tonąla  w zu­
pełnych  ciem nościach. Z naczyły  ją  ty lko  b ia łe  
św ia tła  rak ie t, rozb łysku jących  co chw ila, ja k  
lam py  łukowe.

Tym czasem  sta rszy  ogn iom istrz  w ziął kaw ałek 
p ap ie ru  i zaczął rysow ać szkic sy tu acy jn y .

T u ta j całk iem  ua praw o, to wzgórze 274, obok 
i K om enplateau , d a le j Jam ian o , Kota 144, 

92, 87, 57, 77, a tu  całkiem  na lewo M onfalco- 
i S tobba, gdzie skoncentrow ana je s t uaj- 

ilość b a te ry j w łoskich. K ażdem u celowi

Fragment portu w Gdyni, gdzie będą m iały bazę macierzystą 2 no­
we polskie transatlantyki, budowane w Monfalcone.

odpow iadają  in n e  elem enty , zaw arte  w te j oto 
książce. W  raz ie  ukazan ia  sią w jak im ś odcinku 
ra k ie t czerw onych, należy sk ierow ać tam  ogień 
zaporow y.

P a trzy łem  w ciem ność, ja k  sro k a  w kość, ale 
przyznam  sią, że nie w yznaw ałem  sią zupełnie w te ­
renie. P u n k tu a ln ie  o g. 12 st. ogn iom istrz  F o lk in  
pożegnał sią  i ru szy ł ku b a te rji. Zostałem  sam . 
Z n ad m iaru  w rażeń czułem, że te m p e ra tu rą  m am  
dobrze podniesioną. B ałem  sią odpow iedzialności. 
J a k  strzellać, k iedy nie w iadom o, gdzie. N a szczę- 
śeie n a  ca łym  froncie  panow ała  śm ierte ln a  cisza. 
Co piąć m in u t ty lko  w słuchaw kach  daw ał sią s ły ­
szeć je d n o s ta jn y  głos:

— Mówi b a te r ja  trzecia, kontro la  przewodów.
— Tu p u n k t obserw acy jny  n u m er 3, odpow iada­

łem stereotypow o. Około wpół do d ru g ie ł w nocy 
nag le  na  lew ym  skrzydle  zaeząła sią kanonada, po­
tężn ie jąc  z każdą m inu tą . Gorączkowo w p a try w a­
łem  się  w ciemność. Za chw ilą na całej H erm adzie 
zaeząły pękać pociski. S poko jne  dotąd  re flek to ry  
trzep o ta ły  sią w przestw orzach, ja k  potw orne r a ­
m iona w ielkoludów , szukające  ofiar. Jeszcze se­
k u n d a  i na lewem skrzydle  ukazały  sią  czerwone 
rak ie ty . B ył to znak dla m nie, że m am  strzelać. 
A le gdzie?

D ecyzja m usia ła  być b łyskaw iczna.
— B a te rję  trzec ią  p rzygotow ać do ognia, rz u c i­

łem w telefon. Równocześnie oczym a przebiegłem  
nerwowo m apą i szkic sy tu acy jn y . N a nam y sły  nie 
było czasu, b a te r ja  bowiem m eldow ała ju ż  sw oją 
gotowość do strza łu .

— Cel: M onfalcone, ładow ać g ra n a ty , ogień dz ia ­
łowy od praw ego.

S praw nie  i równo otw orzy ła  ogień b a te rja , przy 
łączyły  sią do n iej inne i potążna kanonada 
w strząsnęła  ca łym  fron tem . J a  zaś poprostu  u m ie ­
ra łem  z niepew ności, n ie  wiedząc, czy s trze lam  na 
w łaściw y odcinek. Szczęściem zaczęło już  św itać. 
J a k  rozbitek  rozg lądałem  sią na w szystkie strony , 
p ró b u jąc  przebić oczym a m roczną dał. A w tem  
z a ja śn ia ła  przedem ną b ia ła  sm uga, ja k iś  obszar 
pogodny i radosny, odb ija jący  sią głąbią b łęk itu  
od m asyw u skał... Przeczułem , że to je s t morze... 
P o raź  pierw szy w życiu p a trza łem  na m orze 
z zachw ytem  i radością. Żywszemu tę tn u  m ojego 
serca  w tórow ały  m iarow o haubice, n iby rozkoly 
sane dzw ony, zw iastu jące przedwiośnie.

— To je s t M onfalcone, rzekł do m nie kap ra l, 
w skazując zburzone jak ieś, m u ry , tam  A ustrja  bu ­
dow ała sw oje pancern ik i.

Czy przypuszczałem , że kiedyś w poszum ie flag  
biało-czerw onych będzie się tam  budow ać tr a n s ­
a tla n ty k  w olnej i n iepodległej?

J a n  L a u k a u .

PUDER L E N T H E R IC
n a d a je  c e r z e  
MŁODOCIANY. 
ŚW IE Ż Y  i NATU­
R A LN Y  WYGLĄD. 
NIE ZANIECZYSZ 
CZA PORÓW SKORY

UJ ODM HUJIATOUJE
O  W YKW INTNYCH . SU B T E L N Y C H  

Z A P A C H A C H

P O m A D K A  DO UST
LENTHĆRIC

NIE ŚCIERA SIE 
WCIĄGU 24GO
DZIN N IEB Y W A ­
ŁY S U K ę E S  N A  
CAŁYM ŚW IE C IE

Lertheric
PARIS

JEN REPR NA POLSKĘ J4.WŁ G LA ZER  
WARSZAWA AL JEROZOLIMSKA44



1*1 A D R Y  Z U L U S

NIVEA
D z ia ła ć  zapobiegawczo! 
Ł zn. codziennie wieczo= 
rem natrzeć twarz i ręce 
kremem N ivea. Wystar= 
czy to, aby skórę naszą 
należycie u o d p o r n ić  na 
ujem ne w p ływ y atmos£e= 
ryczne i n a d a ć  jej mło= 
dzieńczego i czerstw ego  
w yglądu, który u  młodzie= 
źy tak m ile podziwiam y.

S k ą t  to  dzia łan ie?  S p ra w ia  to  
E u c e r y t  i d la teg o  n ie  zas£ą= 
p ią  N iv e in a w e t  najszu m niej  
zach w alan e  n a śla d o w n ic tw a , 
b o  żad en  in n y  krem  kosme=  
ty cz n y  n ie  zaw iera E u c e r y tu

K R E M  N I V E A  k osztu j  
ty lk o  zł. o '40 do  zł. 2 '60

P o ls k i  p rod u k t fabryk i: 
P E B E C O , S . A . w  P o z n a n iu

Uodporniony" czarownik.

1 \  owsze b adan ia  w ykazały , że k a p ła n i Zulusów  są  doskonałym i lekarzam i, 
z k tó ry ch  p ra k ty k  nie należy sią śm iać, tak , ja k  to do tąd  czyniono. I  ta k  np. 
Z ulusi zn a ją  od n iepam iętnych  czasów an tid o tu m  przeciw ko dz ia łan iu  ja d u  
wężowego. J e s t  niem trochę sierści z czapki kap łana , k tó rą  nosi on przez całe 
życie na  sobie. K ap łan  tak i za m łodu pozw ala się ukąsić  skorpionow i. Jeżeli

p róby  te j .nie p rzep łaci
mmmmmmmmm—mmmmm— mmmm—mmmmm——mmmmmm życiem, w tedy ekspery-

\  \  /  m en t ten  pow tarza k ilka
V  Y  i razy . W reszcie skorp jona

zastępu je  wężem. Po d łu ­
go letn ich  tak ich  zabie­
gach , ciało  jego je s t zu­
pełn ie  uodpornione i bez­
k a rn ie  m ogą go kąsać 
naw et n a jg roźn ie jsze  o- 
k u la rn ik i. Gdy te raz  z a j­
dzie w ypadek, że ja k ie ­
goś Z ulusa ukąsi wąż — 
w tedy k ap łan  da je  m u 
k ilka  k łaków  zn sw ojej 
p rzesiąkn ię te j p o t e  m 
czapki, każe nam oczyć 
je  w le tn ie j wodzie i w y­
pić. S ku tek  je s t podobno 
rad y k a ln y , chory  w ra ­
ca do zdrow ia. O kazuje 
się więc, że Z u lusi n a  d łu ­
go przed E u ro p e jczy k a­
m i stosow ali m etodę uod­
po rn ien ia  o r  g  a  n i z m u  
przeciw ko jadom , tak , 
ja k  się to  dzisia j pow­
szechnie u -ak ty k u je . —

Magdalena Samozwaniec i Artur 
Marja Świniarski, autorzy „Ku­

kiełek*.

HERBAT Zula Dywińska, wykonawcze 
piosenek.



N O W E  O P A K O W A N IE
o p a t e n t o w a n e

CZYSTE PRAKTYCZNE 
ELEGANCKIE  

TRWALE IBBS

zmodernizowane
mydełko

do zębów
niema

równych sobie

Ostateczny ternr

NĘDZA
U PŁUGA.

C h arak te ry sty czn a  bardzo fo to g ra ­
f ia . Cala rodzina chłopów  ty ro lsk ich  
w przągnęla  sią do p ługa, aby p rzy ­

gotow ać pod zasiew  kaw ałek  sk a li­
s te j ziem i. K ryzys zm usił ją  do wy- 
sp rzedan ia  inw entarza, do m iasta

■niema w ędrow ać poco, b o ryka  się 
więc z tw ard y m  losem  i orze. T aką 
orkę w idyw ało się  w czasie w ielkiej

: &  {

I  r * ®  * *  K B  f

w ojny w M ałopolsce. W ym ow ny zai­
ste znak czasu... Ludzie w roli zwie­
rzą t pociągow ych.

ogłoszeń 23/111
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©PAKOWANIE PODWÓJNE 

DLA DWUKROTNEGO 
^ U M Y C IA  W ŁO SÓ W  |f|

S H A M P O O
' Każdy pakiet 

zowlera 
dwie torebki

Colgate-Palmoiioe, Sp. z o. o.

Łamacz lodów  „ C z e lu ­
skin'“, torujący sobie drogę 
w okolicach podbieguno­

wych.

D nia  13 lu tego b. r. 
sowiecki łam acz lo­
dów „Cizeluski,n“ zo­
s ta ł ściśn ięty  przez 
n ac ie ra jące  lody i 
zd ruzgo tany . Z najdo  
w ał się on w drodze 
z A rch au g ie lsk a  do 
W ładyw ostoku . Z ało­
ga, licząca około 300 
osób, zdołała przenieść 
sw oje rzeczy na ol­
b rzy m ią  k rę  lodową.
W  chw ilę potem  oki-ęt 
ą a t o n ą ł .  Dowódca 
„C zeluskina1,* k ap itan  
S chm id t, doświadczo­
ny żeg larz  po larny , 
n aw iąza ł pr*zy pom o­
cy _ ra d jo s ta c ji łącz­
ność z najb liższym  lą ­
dem , skąd  obiecano 
w ysłać pomoc. Pow o­
dem k a ta s tro fy  by ł 
ta jfu n , szalejący  nad
c ieśn iną B eringa . Od o tw artego  oceanu S pok o jn e­
go dzieliło  „C zeluskin11 ju ż  ty lko  10 km  pól lo lo - 
w yc-h.

N a ra tu n e k  rozbitkom  pospieszył przedew szyst­
kiem  sow iecki łam acz lodów „K rass in 11. N ieprę  lko

Robotnicy sowieccy, czytający z zainteresowaniem dzienniki, podające szcztzególy o ka­
tastrofie „ Czeluskina“ .

on jed n ak  dotrze do m iejsca k a ta s tro fy , gdyż te­
ren , przez k tó ry  m usi się p rzedzierać je s t najeżo­
ny tysięcząem i trudnościam i.

N iem ieckie tow arzystw o budow y Zeppelinów , do 
k tó rego  zwrócono się z prośbą o w ysłan ie  sterow ca.

„ Czeluskin“ na pełnem morzu.

dało  odpow iedź odmowną, gdyż przygotow anie ta ­
k iej w y p raw y  zajęłoby dużo czasu i W ym agałoby 
grun tow nego  rem on tu  statku, powietrznego.

N a szczęście lo tn icy  sowieccy zrzucili już  n ie ­
szczęśliw ym  rozbitkom  żywność, a od s tro n y  Ocoa- 
n u  Spokojuego zb liża ją  się w ypraw y ratow nicze.

WYKOk -rOLSKI

Niezmiernie ło ważne, móc się 
szczycić dobrze piełęgnowanemi, 
pięknem! włosami, -  a jakżeż łatwo 
je uzyskaćl Shampoo Palmolive 
zmywa włosy i naskórek głowy, nie 
drażniąc go przytem zupełnie, tak 
dokładnie, że skóra głowy staje się 
czysta i biała, włosy zaś błyszczące, 
puszyste i pachnące. Zbawienne to 
działanie zawdzięcza Shampoo 
Palmoliye czystym olejom roślinnym, 
które służą do jego wyrobu. A przy­
tem nie zawiera żadnych składni­
ków alkalicznych! Prosimy Się tylko 
przekonać, że działa on równie 
zbawiennie na włosy jak mydło 
Palmoliye na cerę.

Dla lasnych I d la ciemnych 
włosów



Żywiołowe manifestacje na ulicach Warszawy.

lis tam i z w yrazam i hołdu  i życzeniam i dla P a n a  M arszałka. R a ­
dosne dźwięki o rk ie s tr  rozbrzm iew ały  na ulicach. G rzm iały  poteżne 
okrzyki: N iech ży je Józef P iłsudski!

W  B elw ederze delegacja  rządu , g en e ra lie ja  i duchow ieństw o 
w p isu ją  sie do księgi aud jencjonalnej... P an  M arszałek  bowiem  
w yjechał w sw oje rodzinne s tro n y  do W ilna. M iasto to może sie 
szczycić, że w łaśnie w tym  dniu obra ł je  P an  M arszałek za m ie j­
sce sw ojego pobytu, że w łaśn ie  tam  osobiście odeb ra ł życzenia. 
W W arszaw ie została na uroczystościach im ieninow ych P a n i M ar­
szałkow a z córkam i.

Po uroczystej Mszy polowej w W iln ie  udali sie  w szyscy tłu m n ie  
na ulice św. A nny, gdzie odsłonięto tab lice  pam iątkow ą, z n a p i­
sem: W  tym  domu m ieszkał w la tach  1877—1878 Jó zef 'P iłsudski, 
poniżej d a ta  i podpis: L egioniści. T ak  W ilno uczciło pam ięć p ierw ­
szych w spom nień, k tó re  łączą je  z W ielkim  W odzem N arodu.

N iety lko  jednak  w k ra ju , a le  w całym  św iecie dzień ten  byt 
w ielkiem  św ietem . W  W iedniu , w M oskwie, w B erlin ie , czy P a ­
ryżu, w Now ym  Jo rk u , a  naw et w F u n ch a lu  na  M aderze, gdzie 
ty lko  żywią serea polskie, wszędzie w  tym  dn iu  św iecono radośn ie  
dzień im ien in  Józefa  P iłsudskiego .

IV przeddzień swoich Imienin Pan Marszalek Piłsudski wyjechał do Wilna, w Belwederze pozostała tylko Jego Mał­
żonka z córeczkami Ina zdjęciu).

Marsz sztakien  
Sulejówek-Beiv: eder.

Z b ió rka  oddzia łów  w o j­
sko w ych  na R yn k u  k ra ­

ko w sk im .

MARSZAŁKA.
D zień 19 m arca  jest n ie ty lko  w ielkiem  i w spaniałem  św ietem  
narodow em , ale uroczystością, d ro g ą  se rcu  każdego  P o laka . W dniu  
ty m  serca nasze zw raca ją  sie ku Wodzowi N arodu , k tó rego  szary  
m u n d u r i m aciejów ka s ta ły  sie sym bolem  w alk  o w olność i w iel­
kiego triu m fu  zm artw y ch w stan ia  Polski. To też ca ły  k ra j p rzy ­
s tra ja  sie odśw iętnie. W  ten  dzień u lice  m iast ja śn ie ją  od b a rw ­
nych sztandarów  narodow ych.

W katedrze św. J a n a  w W arszaw ie, w kościele M arjack im  w K ra ­
kowie, w katedrze  w ileńskiej, we w szystkich kościołach całej P o l­
ski zebrali sie licznie wdzięczni obyw atele , ab y  m odłam i uprosić 
u N ajw yższego o zdrow ie d la  P ierw szego  M arszalka Polsk i, k tóry  
je s t d la  nas synonim em  O patrzności dziejow ej. Ze w szystk ich  
stro n  k ra ju  pospieszyły  do B elw ederu delegacje  i d rużyny  ochot­
nicze. Poczta nie m ogła nadążyć p racy , p rzyw alona ty siącznym i



LUDWIK PUGET.

O POZNAŃSKICH KAWIARNIACH.

W' kawiarniach poznańskich widzi się na 
stołach obrusy , jakże  rzadko spotykane na­

wet w Warszawie i Krakowie.

ezuy urok. Dzięki im ć p an u  K ulczyc­
k iem u i w ik to rii w iedeńskiej s ta ła  się 
k aw iarn ią . A le bardzie j jeszcze, niźli 
czarnych  z ia in , k tó rych  wonny sek re t 
w ydarto  T urkom , po trzebow ała  k a ­
w iarn ia  oddźw ięku w upodobaniach 
i zw yczajach ludzkich. D latego  w ła­
ściw ą je j  ojczyzną s ta ły  sie k ra je  ła ­
cińskie, gdzie człowiek spędza w olny 
czas nie w domu, ale na ulicy, n a  ,.ago- 
r a “, w śród tłum u. K aw ia rn ia  jest zaw ­
sze rodzajem  portyku .

Ludzie .p lo tku ją , p rz y p a tru ją  sie je ­
dni d rug im . Ale jednocześnie sk u p ia ją  
sie w g ru p y , um ysły  p o dn iecają  sie 
w zajem nem  spotkaniem , swobodą, tłu  
mem. Bo tłum  może daw ać jednocze­
śnie podnietą i izolacje od życia, od re ­
szty  dnia. D latego, ta k  często w ka 
w iarn iach  m ózgi rozgrzew ają  sie, m y ­
śli do sta ją  skrzydeł, dyskusje  obejm u­
ją  i po g łęb ia ją  tem aty  w przyspieszonym  tem pie.

Ileż przew rotów  w poglądach  na św iat, ileż w y­
w rotów  politycznych, przygotow ało  sie przy  sto ­
likach! K aw ia rn ie  zap e łn ia jące  słyn n y  P a la is  
R oyal b y ły  kuźniam i encyklopedyzm u i W ielk iej 
R ew olucji.

S ą ludzie, k tó rzy  n a jja śn ie j m y ślą  i na jlep ie j 
tw orzą w g w arnym  lokalu . Św ietny pub licysta  
R ocheford przez 30 la t w k aw ia rn i p isa ł swe 
w stąpne a rty k u ły , p o ryw ające  op in je  publiczną 
i w strząsa jące  m in iste rstw am i. I  po dziś dzień, 
p ióro  i k a łam arz  są jednym  z g łów nych rekw izy­
tów k aw ia rn i fran cu sk ie j. T am  przychodzi n a g ry ­
zmolić swój list zakochana m id inetka . T am  m ło­
dy poeta kom ponuje wiersze, ta m  zasiad a  dzien­
n ik a rz , by uporządkow ać swe no ta tk i.

D am y z wyższych sfe r rzadko p rzek racza ły  
daw niej p rog i tych  lokali. Jeszcze k ilkadziesią t 
la t  tem u, gdy w sły n n e j cuk iern i T orton iego  g ro ­
m adził sią św iat a ry s to k ra c ji finansów  i l i te ra ­
tu ry  p a ry sk ie j, p an ie  za trzy m y w ały  się przed 
drzw iam i w ekw ipażaeh, garson i w ynosili do po-

Pięhne poznanianki uczęszczają chętnie do 
kawiarni.

Brać artystyczna w kawiarni.

Przy bufecie.

WANDALIZMEM NA WIASNEJ URODZIE
je s t bezsprzecznie w św ietle  dzisiejszych zasad 
wiedzy lekarsko-kosm etycznej dobór by le  jak iego  
p re p a ra tu  kosm etyczneego, bez uw zględnienia po­
trzeb  — d anej właściwości cery , skóry  ciała i w ło­
sów, ba — naw et pory  roku. K ie ru jąc  sią logiką, 
zrozum ie każdy la ik , że np. tłu s ta  cera ulec m usi 
doszczętnem u spustoszeniu , gdy sią s to su je  m ydło, 
krem  lub p u d er tłu sty . Cerą bowiem po łysku jącą , 
sk łonną do w ągrów  i  porów , w inno sie w łaśnie 
odtluszczyć m yciem  gorącą  wodą i w yłącznie p ro ­
szkiem m arm urow ym  „M iraculum “, o raz  p u d ro ­
wać odtłuszczającym  pudrem  h ig ien icznym  D ra

L u stra . Ju ż  p rzy k ład  ten poucza nas o koniecz­
ności dostosow ania naw et odpow iedniego pudru  
do różnych w łaściw ości cery . W ykw in tny  pu d er 
„E gzotyczny11 D ra  L u stra  nie odtłuści tłu s te j cery, 
poniew aż przeznaczeniem  tego n iezrów nanego p re  
p a ra tu  je s t zm iękczenie tw ardego  n ask ó rk a  
i ochrona przed w ysuszającym  w pływ em  czynn i­
ków zew nętrznych. P u d e r Egzotyezuy D ra L u stra  
n a d a je  się przeto  do p ielęgnow ania  praw id łow ej 
i suchej cery. O k rem ach, p ielęgnow aniu  p raw i­
dłow ej cery , zw alczaniu  suchości cery  — w n a ­
stępnym  arty k u le .

Poznańskie  kaw ia rn ie  m a ją  też swój 
W łasny c h a rak te r. P rzedew szystkiein  
zd rad za ją  północną niechąć do zetkn ię­
cia sie z o tw artą  u licą . Jeżeli w lecie 
w y staw ia ją  sto lik i na dwór, to w zam ­
kn iętym  ogródku, lub oddzielając sie 
od przechodniów  ja k  najgęstszym  ro ­
ślinnym  paraw anem . N ie znają  te j r a ­
dości w spółżycia z m iastem , k tó ra  w 
K rakow ie  wyjeżdża tu  i ówdzie ze sto ­
likam i na chodnik, p raw ie że pom iędzy 
publiczność i ta k  tem  przypom ina W ło­
chy i F ran c je .

Nie chce porów nań m iedzy P ozna­
niem  a K rakow em  snuć na tem at sa ­
m ej kaw y, bo nie chce robić P oznan io ­
wi przykrości. Z resztą je s t ona tu ta j  
tańsza, wiąc może już  m usi być tak ą  
ja k ą  jest?  Ale krakow ski gość o trzy ­
m uje za sw ą droższą kaw ą p rem ją  w 
form ie czasopism a. W Poznan iu , jed n a  

zalewie k aw ia rn ia  ma ich pokaźniejszą ilość, da­
leką jed n ak  od tej p ro fuzji gazet i przeglądów , 
k tó rą  sie spo tyka  w pierw szorzędnym  lokalu k ra ­
kowskim .
.Dlaczego jed n a  k aw ia rn ia  zapełnię sie głów nie 
w tych godzinach dnia, a d ru g a  w innych , d la ­
czego tu ta j  grom adzi sie tak a  publiczność, a tam  
zupełnie odm ienna?

S k ła d a ją  sie na to w ielorakie, czasam i bardzo 
sub te lne  przyczyny, k tó rych  jed n ak  sku tek  po­
w tarza sie z n ieom ylną  precyzją.

Oto P lac  W olności, ja sk raw e  św ietlne  rek lam y  
olśn iew ają  oczy, inożnaby sie pom ylić o drzwi. 
A le nie! T u ta j c iąg n ą  ludzie, gdyż g ra  o rk iestra . 
T am  naprzeciw  dążą inn i, gdyż o rk ies try  niem a. 
Ci p ierw si, to przem ysłow cy, urzędnicy , p an n y  
p racu jące  w m agazynach . Ci drudzy, to  in te lek ­
tualiśc i, a przedew szystk iein  m uzycy. Z rozum ia­
łem jest, że w innej k aw ia rn i g rom adzą sie a r ty ­
ści, gdyż w je j  w ykw intnem  w nętrzu , ozdobio- 
nem  doskonalem ei k a ry k a tu ra m i, u rząd za ją  w y­
staw y  sw ych obrazów  i drzew orytów . Ale dlacze­
go w te j d ru g ie j obok sp o ty k a ją  sie ludzie dla. 
om aw iania interesów , dla dobicia ta rgów ? Gdzie­
indziej, u sta lona  re p u ta c ja  dobrych  c iastek  sp ro ­
wadza tłum y  w po łudnie  i popołudniu. T ak ie  sa ­
me tłu m y  sk u p ia ją  sie w in n e j kaw ia rn i, k tó re j 
p iękny  lokal pow iększa sie w lecie o uroczy ogró­
dek. A le w jed n e j i d ru g ie j w ieczorem  ruch  za­
m iera. In n a  w abi m arm urem , ta  znów zielenią.

W szystk ie  razem , ja k  b u k ie t różnorodnych  k w ia ­
tów, sk ła d a ją  sie n a  te  podnietę m iasta , k tó rą  
je s t ruch k aw ia rn ian y . Podnietą , bez k tó re j m ia ­
sto nie byłoby m iastem .

T en ruch  je s t rzeczą isto tną , niezależnie zresztą 
od sam ej kawy... na szczęście!

T yle  rzeczy u lega  w ciągu  wieków 
sm utne j dew aluacji! Dwa grosze, któ- 
rem i dobry  S a m a ry ta n in  m ógł op ła­
cie dłuższy pobyt swego bliźniego w 
gospodzie, nie za im ponują  żadnem u 
żebrakow i dzisiaj, gdyż stanow ią  poło­
wą ceny bułki. H rab ia , sp raw u jący  do­
n iosłą w ładzą z ram ien ia  jak iegoś K a ­
ro la  W ielkiego, je s t dziś1 ty lko  sobie 
panem , jako  tako  porządnie ub ran y m  
i ogolonym .

Milo w przeciw ieństw ie do tych po­
m niejszeń spotkać sią z czemś, co w od­
w rotnym  rozw oju fak tów  zrobiło par- 
w enjuszow ską k a rje rą .

K n a jp a , m iejsce schadzek rzem ieśl­
n ików  „zburżu ja la11, zezasem zetknęła  
sią ze św iatem  in te lek tu , filozofji, li­
te ra tu ry  i wreszcie zdobyła sobie p ra w ­
dziwe stanow isko tow arzyskie. J e j  
plebejuszow skie pochodzenie pozosta­
w iło je j ty lk o  specja ln ie  dem okraty-

wozu lody, a panow ie, w yszedłszy 
z w nętrza, s ta li p rzy  drzw iczkach, za­
baw iając  p iąkne znajom e.

Jak że  daleko od te j  sceny do niem iec­
kiej kaw iarn i, do k tó re j g rono  kobiet 
w yb iera  sią z robótką w rąku , posłu ­
chać doskonałej zw ykle m uzyki!

Życie k aw ia rn ian e  zm ienia sią zależ­
nie od epoki, k ra ju  i środow iska, Ale 
pozostaje zawsze ciekaw ym  tego środo­
w iska w ykładnik iem . B y s try  podróż­
nik, obserw ując k aw ia rn ie  danego m ia­
sta  dow iaduje sią o niem  wiącej n iż  z 
drukow anego przewód nika.

W  ten sposób dowie sie napew no, że 
W arszaw a lubi sią baw ić i lubi sią po­
kazać. Że w W iln ie  ludzie m ało sią 
udzielają na  zew nątrz, taksam o, ja k  d y ­
sk re tn ie  p ow strzym ują  sią od uzewnę­
trzn ian ia  sam ych siebie. Że K raków  
trzym a sią dość ściśle w ustalonych  kół­
kach.



m o r n e .

NAD MODRYM
D U N A J E M  
IW RZYMIE...

Widok na Dunaj w pobliżu Lincu w Ausłrji.
Fot. Max Lohrich, Leipziy.

Los m ale j A u s tr ji  je s t rozpaczliw y. W szyscy 
zg adzają  s ię  na to, że je s t to  o rgan izm  państw ow y 
niezdolny do życia. W szyscy też cheą ją  ratow ać, 
każdy na  sw ój sposób, ab y  p rzy  te j sposobności 
upiec sw oją pieczeń. A więc N iem cy cheą A u s tr ję  
poprostu  połknąć, W iochy uczynić dom eną swoich 
wpływów, F ra n c ja  zachow ać je j niepodległość, itd.

Do tego przychodzą trudności .wewnętrzne, k tó re  
doprow adziły  do pam ię tn y ch  w ypadków  we Flo- 
ridsdorfie , gdzie p o la ła  się  b ra tn ia  krew .

A cóż m ów ić o a g ita c ji  h itle row sk ie j! W ta jem ­
niczeni tw ierdzą, że o lb rzym i p rocen t A u strjak ó w  
m arzy  ty lko  o zjednoczeniu  z Rzeszą.

W tych  w arunkach  A u s tr ja  p rzy p o m in a  p tak a  
trzepoczącego się w sid łach. Z n iem iłej 1>ej sy tu a ­
cji s ta ra  się ją  uw olnić M ussolini. W  ty ch  dniach 
odbył się w R zym ie zjazd aż trzech  prem jerów , 
gościli tam  bowiem  Gombósz i D ollfuss. W edle 
o fic ja lnego  k o m u n ik a tu  m ówiono ty lko  o s p ra ­
wach gospodarczych. Skupiono się  około ja k ie jś  
now ej koncepcji, k tó re j trzonem  je s t Rzym . Za­
w arto  jeszcze jeden  pak t.

Czy ta  koncepcja  w y trzym a próbę życia, to  o k a­
że najb liższa  przyszłość.

Premjer węgierski GOmbdsz, opuszcza w towarzystwie 
Mussolinieyo dworzec kolejowy w Rzym ie, dokąd p rzy ­

był wraz z Dollfussem na konferencję.

U u n aj uchodził zawsze za rzekę bardzo  ro m an ­
tyczną. W  szum ie jego  fal odzyw ały się m elodje 
w alca, przepojone typow ą w iedeńską n ie fraso b li­
wością.

Od k ilk u n astu  jed n ak  la t nad m odrym  D unajem  
grom adzą się chm ury . Coraz tam  duszniej i p a r­
n iej. N iedaw no naw et przeszła nad W iedniem  bu­
rza  z p io ru n am i i s trze lan in ą . O becnie zapanow ał 
tam  znowu spokój, a le  czy na  długo?

Dunaj pod  Budapesztem.

u r  U a U o £ c U

c t e c y d i y e

o  oryginalności tabletek Aspiriny; każde opako­
wanie i każda tabletka są nim zaopatrzone. 
Znak ten służy za dowód, że tabletki nie są 
podrobione i gwarantuje skuteczność i nie­
szkodliwość preparatu.

is tn ie je  ty lk o  je d n a ł
H U K U  W ARtfAW A WIERZBOWA tl

Do nabycia wa wszystkich aptekach.
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JAK TO NA MANEWRACH ŁADNIE!
R an iu tko , jeszcze przed świteru, gdy  m iasto  w spokoju  zażyw ało sm acznego 

snu, nasz garn izon  w yruszał na p ięciodniow e m anew ry  zimowe.
Po niebie przew ala ły  się kłębow iska chm ur, g n an e  szybkim  w ia trem ; p ad a ł

.kapuśniaczek  — odwilż zaczęła się na dobre. 
C iągn iem y w długim , d ług im  szszeregu  m arszem  podróżnym . Za nam i tab o ­

ry  rozw lek ły  się po szosie sznurem . Za tab o ram i, hen  za lasem , zostało m ia ­
sto i ciepłe koszary .

G dyby ktoś z dalek ie j, zapad łe j w ioski p a trzy ł na  nas w te j chw il, pom y­
śla łby , że to w ojna, że to praw dziw a w ojna. D la nas jed n ak  by ł to przedsm ak 
w ojny. Bowiem na  m anew rach  szczególnie idzie o stw orzenie żołnierzow i ca­
łego szeregu w arunków  w ojennych, specja lnych  przeszkód i niew ygód, by 
się żołnierz z n iem i oswoił, do nich  przyzw yczaił i w nijeh h a rto w ał duszę 
i ciało.

Idziem y pod w ia tr , gaw ędząc zeicha m iędzy sobą i nucąc piosenki. W ia tr 
;iest silny , o s try . Od czasu do czasu pędzona w ia trem  sza ru g a  sm aga nasze 
tw arze, że pełne są krw i, rum iane . Nogi zaczynają  dokuczać — rynsztunek  
d a je  o sobie znać.

P opo łudn iu , daleko ua horyzoncie, zarysow uje się sy lw etka  w ioski, gdzie 
kw aterunkow i m a ją  przygotow ać nocleg. Ta sy lw etka  je s t złudna i zw odni­
cza: raz  się p rzyb liża , to znów niknie, to znowu w idać ją  w dali.

K w ate ru jem y  w w iększej osadzie, gdzie ludność ży je z u p raw y  ro li, trochę 
z h an d lu  i rzem iosła . N asz gospodarz je s t bardzo uprzejm y, aczkolw iek nie 
o b fitu je  w zasoby. Żołnierza polskiego kocha jak o  sym bol N iepodległości.

J e s t  nas w izbie pełno, ja k  śledzi w beczce. W  izbie ciepło. T y lko  w icher 
noc ca łą  w y je  n iem iłosiern ie , łomocze okiennicam i, w ali śniegiem , dziko 
zawodzi.

R anek  w ita  nas w śniegu, g rudzie  i ślizgaw icy.
Poniew aż dzień m a nam  przynieść  s ty k  z n ie­
p rzy jac ie lem , C iągniem y m arszem  ubezpie 
czonym.

D roga idzie w śród lasów, s ta ry ch  i^pie- 
knych  lasów. Iść  ciężko, bo d roga ś li­
ska. L as k ry je  nasze szeregi a jego 
m elody jny  poszum  głuszy szept i sło­
wa. R az  po raz  pokazuje się duże. 
jasne  słońce. Po tem  zaraz  w icher 
pędzi śnieżna chm urzysko  i ude­
rza nas k u lk am i g radu .

•Naraz lo tn ik , zatoczyw szy koło 
ponad naszem i głow am i, p rzy ­
niósł nam  m eldunek, że kaw ale- 
r ja  n iep rzy jac ie lsk a  zagrodziła 
przejście do m iasta , bronionego 
przez sp rzym ierzony  z n am i ba- 
ta ljon . N ieprzy jacielow i szło o o d ­

c ię c ie  nas, albo w ostateczności o 
spóźnienie nadchodzącej pomocy.

Szybkim  m a r s z e m  skręcam y 
w bok, w las, o m ija jąc  przecudnie  
położone jezioro . S ty k  z n ie p rz y ja ­
cielem  n a s tą p ił pod wieczór. Pod osło­
n ą  ciem ności zluzow ano oddziały , a po­
tem  zarządzono dw unastogodzinne zawie 
szenie broni.

N ocą sp ad ł gęsty , g ru b y , puszysty  śnieg.
Jeg o  p ła ty  w oln iu tko , ja k b y  sennie, kołysząc się 
w drodze, p ok ryw ały  ziem ię b ia łym , ciepłym  całunem .

R ano w stało  w ielkie, czerw one słońce, śląc wokół swój uśm iech — prom ie­
nie. P rom ien ie  słońca za s ta ją  nas przy  forsow aniu  m ostu  przez rzeczkę i k a ­
n a ł, Okolica ludn i od ciąg łych  strzałów  i odbijanego hen o brzegi lasów echa.
Uzuć is to tn ie  w ojnę. , _ . .

Po  w y k ry c iu  n iep rzy jac ie lsk ie j broni m aszynow ej i o s trze lan iu  je.,, n ie ­
p rzy jac ie l zwiewa. G onim y za n im  cały  dzień.

W yszedłszy z lasów , m ijam y  setk i wzgórz malownifozych, poprzeryw anych  
jez io ram i i se tkam i do lin  i d róg  z w ierzbam i. Słońce grzeje. . . . .

S tyk  z n iep rzy jac ie lem  n as tęp u je  w południe.- K aw a le rja  n iep rzy jac ie lsk a  
usiłu je  na nas szarżow ać. W ostateczności n iep rzy jac iel w ycofu je  się i ucieka. 
Pościg  za n im  trw a  do nocy. . . .  . , . •

Ju ż  o zm ierzchu kom pam ja podchorążych n a p o ty k a  ua. p ierw szą lin ję  po- 
zycji n iep rzy jac ielsk iej. B raw urow ym  a tak iem  lin ję  tę  p rze łam uje , to rsu  je  
lin ję  d ru g ą  i w dziera  się w  odwody.

Noc spędzona na czatach, n a  czuw aniu. Noe b y ła  dżdżysta od m gły  i p rze j­
m ująco  z im na, z k ró tk iem  polem  w idzenia. N asze p a tro le  s ty k a ją  się z pa
tro lam i w roga. W róg  u s iłu je  zafasow ać naszą  placów kę. N ie u d a je  m u się. 
B ierzem y w reszcie k ilku  do niew oli.

Gdy w staw ało  słońce i  ludność w ie jska  zab ie ra ła  się  do sw ych codziennych 
robót, trębacz, przyłożyw szy do ust oszronioną, m osiężną trąb k ę , z długim , 
barw n y m  sznurem , o d trąb il zakończenie m anew rów .

P odsuw am y się do lasu  na  obiad i dłuższy odpoczynek. K om entu jem y w y­
padki. Podobało  się n am . Choć nogi dokuczają, chce się jeść i spać , czu­
jem y  się dobrze, w span iale . H um or je s t i wesołość też.

B iw akujem y, pa lim y  ogniska, odpoczyw am y.

Potem  defilad a  przed genera łem , a po defiladzie — d ro g a  pow rotna, 
ciężka, n udna , uciążliw a długa.

K ażdy krok  dokucza, męczy. N ogi zrobiły  przeszło 120 km., a m a ją  je  
szeze przed sobą m ocne 80 km. K ażdy krok  jed n ak  p rzy b liża  koszary . 
N asze .łóżka uśm iecha ją  się, są miłe, ja k  k w ia ty  w słońcu.

Idziem y nocą. P rószy  wolny śnieżek. C hw ilam i w ygląda  zza chm ur 
księżyc i rzuca na nasze szeregi sw ój b lask . Posuw am y się ja k b y  cienie. 
W  m iarę , ja k  się droga dłuży i  iść ciężko, coś się  w człowieku burzyć za­
czyna, buntow ać i w tedy zdarzy się, że się coś powie niepotrzebnego, 
w gorączce i zmęczeniu.

O statn i dzień przyn iósł deszcz i odwilż. B ioto, m okro, k lap an in a .
Pod wieczór zbliżam y się do naszego m iasta . W idać św ia tła  zdaleka. 

A le up łynęło  p a rę  godzin, nim  stopy .nasze znalazły  się na m iejsk im  bruku .
W yszła po nas o rk iestra . W  przerw ie zag ra ła  w alea i m azura. I choć 

nogi bardzo bolały, skakać  się chciało, podrygać.
M iasto w yległo pow itać  w racających  chłopców. C hłopcy w raca ją  — 

m iasto  się radu je .
P rzed  koszaram i — defilada. W y p ad ła  w spaniale , w w ielkim  ładzie i po­

rządku, ja k  w w ielkim  ładzie i porządku odbyły się m anew ry .
Żołnierz się przezw ycięża i uśw iadam ia. Na* tak ich  żołnier 

może nczyc!

Odpoczynek w lesic.

iri (iiiULury..
są najlep­
szą kura­
cją odtłu­
szczającą.
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Przy ognisku.
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Dziewczyna, odtwarzająca rolę Marji 
Magdaleny, jest zapaloną narciarką.

A lojzy Lang, odtwórca roli Chrystusa, je s t z zawodu 
rzeźbiarzem.

ż ó ł t e  p l a m y  s z p e c ą  
n a w e t n a jła d n ie jsz ą  buzią.
Ju ż  o b e c n ie , p r z e d  w io s e n n y m  
s ło ń c e m  i  w i a t r a m i  n a le ż y  u o d ­
p o rn ić  c e rą , u ż y w a ją c  ra z  d z ie ń ,  
n ie , w i e c z o r e m ,  p r z e d  sp a n ie m , 
s ta w n y  a n g ie ls k i

krem Dr. O R G L E Y ’a
k tó r y  n ie  łu sz c z y  n a s k ó rk a ,  a  p rze*  
n ik a  w  g łą b  s k ó ry , u s u w a ją c  p ie g i, 
ż ó ł te  p la m y  w  z a ro d k u . W s z ę d z ie  
d o  n a b y c ia .

W y b c u .  w y tw ó r n ia
P arł. d ’O R IE N T ,  W arszaw a

r ó rzysta  urocza Ba w ar ja , w sw ojej 
s tro n ie  południow ej, posiada przem iłe  za­
k ą tk i mad jezioram i, gdzie obok p rzy rody  
i sztuka posiada wiekowe schrony. ‘T ak  
na  południe  od M onachjum , w O beram ­
m ergau , od la t 300 (1634—1934) g ry w a ją  
p a sy jn e  p rzedstaw ien ia, a w roli C h ry s tu ­
sa, czy M arji, czy „p ieknej‘ ‘M agdali, jak  
znów P iła ta , K a jfa sza  etc. w ystępu ją  gó- 
ra le -a rty śc i, ak to rzy  — liczbie blisko 900 
osób. W idow isko u rządzają  w tea trze  k ry ­
tym , gdzie pom ieścić sie zdoła na wygod-

tygodn ia , a le  każde (trw a od go 
dżiny 5 do 11) posiada dla siebie 
zw artą  całość. A kcja i g ra , to r a ­
czej m iste rjum , lub coś w rodza­
j u  w agnerow skich widowisk w 
B ay reu th , posiadających  specy fi­
czną opraw ę sceniczną i 'z a razem  
m uzyczną.

W  roku  1910, uczestnicząc w 
O beram m ergau  w pasy jnen i 
p rzedstaw ien iu , w idziałem  i podzi­
w iałem  w raz z g rą , ja k ą ś  n a p ra ­
wdę w sztuce niezw ykłą i n ie ­
codzienną akcje, ja k b y  w poprzek 
wizyj D antego, a w rzeczyw isto­
ści zgo ła  naiw ną, oddającą  te  w i­
zje, to m is te rju m  — z eksta tyez  * 
ną  m iłością  i p raw dą. W  O ber­
am m erg au  może n a js iln ie j od­
działyw a dziw na bezpośredniość, 
ja k ą  w ytw orzyła  w ioska: wieczór 
ak to rzy  w m isterjum , za dn ia  lu 
dzie, z k tó ry m i sie rozm awiało... 
Poem ak rzeczyw istości działa 
na js iln ie j, on też w krada  sie do 
duszy, budząc uczucie w iary  i b i­
b lijn e j p rosto ty  zarazem .

Sam a w ioska, to zaczarow any 
św ia t w górach  stw orzony, aby  
tam  w ym iana poezji dokonyw ała  
sie ła tw ie j, aniżeli w ro z g a rd ia ­
szu, Jn ik u  i zaw rotnem  tem pie

Nowy budynek teatralny w Oberammergau

nych siedzeniach 3.000 widzów. Sceny  zbiorowe, ja k  
np. przed P iła tem , im ponujące, z udziałem  600 
g ra jący ch . W ioska O beram m ergau , jak b y  i z n a ­
szego P odhala , robi sym patyczne w rażenie porą  
p rzedstaw ień  (m aj — w rzesień!) — rozkw iecony 
i rozsloneczniony św iat, a wiec w rażenie d la  oezu 
i duszy zgoła radosne. Inaczej na p rzedstaw ieniu . 
Tam  płaczą  ludzie, boć sceny w y w iera ją  w strzą­
sy, a już ta k ie  U krzyżow anie czy Biczowanie, 
przenosi nas w m roki średniow iecza, gdy  to is to t­
n ie  i widzowie sie... biczow ali, a n iejeden, k rw ią  
za lan y , jęczał z w łasnego bólu, ab y  w ten  sposób 
w tórow ać siln e j akcji.

T ekst w idow iska sięga  gdzieś X V  wieku, ale 
zm odernizow any, choć p rosto ta  i p łynąca, jakby  
z naszych „Gorzkich żalów " (z X V II I  w ieku!), 
w ia ra  i naiw ność podbija  serce i s tw arza  w ca ­
łości nap raw dę  św iątobliw e widowisko, jak ie  
z I ta l j i  — zaw ędrow ało do B aw arji, boć s tam tąd  
przyszły  te  uroczystości pasy jn e , a  kiedy zginęły  
pod niebem  D antego , odżyły w ojczyźnie Goethego.

B aw arezycy  je  u rząd za ją  co 10 la t, jak o  ślub, 
iż w czasie zarazy  (1634 r.) ocala ła  cudow nie 
wieś.

A ktorzy w O beram m ergau  są rzeźbiarzam i, m a­
larzam i, czy m uzykam i i... poetam i zarazem ! 
L ang, p rzed staw ia jący  C h rystusa , rzeźbi, M el­
ch io r B re itsam te r, o d d a jący  św ietn ie P iła ta , m a­
lu je , a inn i też „urodzeni" n ie ty lko  ak to rzy  (role 
przechodzą z o jca n a  syna!), a le  i m istrze  w drze­
wie, czy na p łó tn ie; sam i bow iem  sp o rząd za ją  de­
koracje, kostjum y , a naw et in stru m en tu  muzy 
ezne w ykonali m istrze  z O beram m ergau .

Przedstaw ien ie  posiada budow ą greck ie j sz tuk i: 
p ro log  i trzy  części złożone z szesnastu  o b ra ­
zów. P rzedstaw ien ie  w ypełn ia  m niejw iąeej okres

Czyszczenie rekwizytów teatralnych przed przedstawieniem.

życia m iast. S tąd : po M onachjum , czy N o ry m b er­
dze, zaką tek  w O beram m ergau  działa  — ja k  u 
nas... Zakopane, czy Is te b n a  śląska , lub w ioska, 
gdzie też — ja k  w Żabnie pod Tarnow em  — g ry  
w ano p asy jn e  przedstaw ien ia  polskie.

Michał As&nka Japołł.

WIDOWISKA PASYJNE 
W OBERAMMERGAU.
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Fatacyk „Frascati*, onyiś podobno siedziba 
lo iy  masońskiej.

Zejście do podziemi w pałacu „Frascati“ 
w Warszawie.

Sala na parterze.

daw nej W arszaw y. Możliwość jest tem  większa, 
że rueh m asoński w Polsce u sch y łk u  X V III-g o  
wieku bardzo by ł rozw inięty . N a te ren ie  całego 
k ra ju  is tn ia ło  przeszło 300 lóż m asońskich. Ma- 
so n erja  odgryw ała  w ielką rolę, sk u p ia jąc  n a jw y ­
bitn iejsze i n a jb a rd z ie j wpływowe jednostk i epo­
ki, z sam ym  K rólem  Jegom ościa, księciem  Józe­
fem, Ju lja n e m  U rsynem  Niem cewiczem , A dam em  
ks. C zartorysk im , Ig n acy m  Potockim , S ta n is ła ­
wem Potockim , jen e ra łem  A ndrzejem  M okronow- 
skim  i w ielu, w ielu innym i n a  czele.

R egu lam in  „spraw ied liw ej i doskonalej Loży 
T arcza Północna na W schodzie W arszaw y" z 1784 
roku  ta k  określa loże:

„ Je s t to  m iejsce oddzielone od resz ty  św iata , w 
którern złożone są. p lany  tajem nicze; og lądać ją  
m ogą ty lk o  dzieci królew skiej sztuk i (wolnom u- 
larze), oko obce żbaszcześciłoby ją ; jest to  w a r­
sztat. gdzie robotn icy  w ybran i ćwiczą sie razem  
nad w ykonaniem  rysunków , danych  od W ielkie­
go Budowniczego Św iata, oczyszczają sie pracą, 
um acn ia ją  w zajem nie i wznoszą sie  stopniow o do 
cen trum  św iata . Loża pow inna być u k ry ta  i n ie­
dostępna profanom  i dekorow ana w edług p rze­
pisu N ajw yższej K ap itu ły".

A św ietny badacz dziejów m asonerji w Polsce, 
p. St. M ałachow ski-Łem picki, tak  op isu je  u rzą­
dzenie loży:

„W  loży w łaściw ej, t. j. w sali, w k tó re j odby­
wało sie posiedzenie, na wschodzie, w części n a j­
dalszej, naw prost drzw i w ejściow ych, znajdow ał 
sie tron  M istrza K a ted ry  i o łta rz  z trzem a św ie­
cam i. ustaw ionem i w tró jk ą t z kom pasem , księgą 
ew angelji i trzem a m łotkam i d rew n ianem u  po- 
uad  tronem  i o łtarzem  wznosił sie baldachim  ko­
loru  niebieskiego z gw iazdam i sreb rn em i: w głąbi 
baldachim u ja śn ia ł nap is h eb ra jsk i: „ Jah v e“, z le­
wej s tro n y  było w yobrażenie słońca, a z p raw ej 
półksiężyca. T rzy stopnie, prow adzące do o łtarza, 
oznaczały w iarą  w C hrystu sa , nadzieją na zbaw ie­
n ie  i m iłość ku całej ludzkości. Pośrodku  loży 
znajdow ał sią kobierzec, p rzedstaw ia jący  sym bo­
licznie „budową św iątyn i hum an itaryzm u". M iej­
sca dla gości honorow ych, sek re ta rza, mówcy, do­
zorców i b rac i rządów południow ego i północne­
go by ły  oznaczone w edług ry tu a łu " .

D ata  25 w rześnia 1821 roku  je s t przełom ow ą d la  
ruchu  m asońskiego w Polsce. W  dn iu  ty m  ogło­
szony zostaje  bowiem w K rólestw ie Polskiem  
ukaz A leksandra  I, k tó ry  n ak aza ł zam kniecie lóż 
w olnom ularskich . Od te j chw ili w olnom ularstw o 
znacznie ograniczone w m ożliw ościach działan ia , 
zam iera, aby odrodzić sią dopiero w 1905 r. D zia­
łan ia  m asonerji otoczone zosta ją  jeszcze bardzie j 
n ieprzen ikn ioną  ta jem nicą . H isto ryk , k tóry  z a j­
m ie sią zbadaniem  i opisaniem  dziejów m asonerji 
polskiej o sta tn ie j epoki, s]>otka sią ze szczególne- 
rai trudnościam i. 117. M art.

a te ren ie  posesji przy ul. W iejsk iej, noszącej 
nazwą „F ra sca ti”, zn a jd u je  sią s ta ry , zniszczony 
domek, rodzaj p a łacyku , zasłonięty , z dwóch s tro n  
gąśto  zadrzew ionem i w ydm am i. S tąd  w rażenie, 
jak b y  sią znajdow ał w kotlin ie. S ta ry  ten pałacyk  
przypom niano  szerszem u ogółowi z okazji rem on­
tu  podziem i, przeprow adzonego przez pew ną or­
ganizacje, k tó ra  ma zam iar po odbudow ie udo­
stępnić  je  dla publiczności.

N a ezem polega a trak cy jn o ść  p a łacyku  i jego 
podziemi?

W edle legendy (jest to  bowiem, ja k  dotychczas, 
legenda), pa łacyk  ten  w końcu X V III-g o  w. m iał 
być m iejscem  zebrań  masonów.

Z ostał on zbudow any w tym  w łaśn ie  czasie po­
dobno przez księcia K onstan tego  Jab łonow skiego . 
Za K ró lestw a  K ongresow ego m ieszkał tam  sena­
tor Nowosilcow. Później F ra sca ti, a w raz z niem i 
ów p ałacyk  przeszedł n a  w łasność B ranickich .

Zw iedziliśm y przed k ilku  dniam i ten, otoczony 
ta jem nicą, s ta ry  pałacyk . K ilku  robotników  za ­
ję ty ch  jest obecnie g ru n to w n y m  rem ontem  pod­
ziemi. P rzy  ich pomocy po zaim prow izow anych 
kładkach, decydujem y sią zejść n a  sam dól.

Z na jdu jem y  sią w dość w ysokich, so lidnie bu­
dow anych piw nicach. M ałe okienka um ieszczone 
są wysoko u stropu . Na ścianach w idać jeszcze 
nikle ślady  tan ich  m alow ideł. T rudno  przypuścić, 
aby te ścienne m alow idła  rzucone w prost na śc ia ­
ną bez podkładu, m iały  zdobić w nętrza  loży m a­
sońskiej. To sam o zresztą  nie m ogłoby być po­
czytane za św iadectw o, p rzem aw iające przeciw  
istn ien iu  tu ta j  loży m asońskiej. M asoni, wbrew 
b a łam utnym  i na niczem  n ieopartych  opow iada­
niach. nie zb iera li sią n igdy  w podziem iach, czy 
piw nicach. Rueh m asoński otaczał sią ta jem niczo­
ścią, ale nie nosił c h a ra k te ru  o rg an izac ji sp isko­
wej. M ogły sią w tym  dom u odbywać ta jem ne 
zebran ia , ale  daleko do w niosku, że to w łaśnie 
m asoni m ieli sią tam  zbierać.

Fodobnie n iew yjaśn ione jest p ierw otne p rzezn a­
czenie pew nej g ro ty  podziem nej, zn a jd u jącej 
sią na te ren ie  obecnego szp ita la  św. Ł azarza . Do- 
u iedaw na g ro ta  ta  służy ła  na sk ład  lodu. J e j  
pierw otnem  przeznaczeniem  by ło  zupełnie co in ­
nego. W podziem nej grocie, ozdobionej posągam i 
cezarów i a rty stycznem i sz tu k a te riam i, u rządził 
książą podkom orzy K azim ierz  P on iatow ski, s ta r ­
szy b ra t kró la  schronienie, gdzie, porą nocną zbie 
ra li sią jego goście. O tych  nocnych zebran iach  
k rąży ły  po m ieście n a jb a rd z ie j fan tastyczne  wie­
ści, k tóre  z lubością pow tarzali sobie do ucha ów­
cześni plo tkarze.

Mówiono naw et, że w grocie zb ierali sią m asoni, 
ale co do tego nie było pewności wśród k ro n ik a rzy  
i h isto ryków  W arszaw y.

W  p a łacy k u  „ F ra sc a ti” m ieszczą sią obecnie aż

Masoński fartuszek kawalera lV -yo  stopnia.

dw ie pracow nie rzeźbiarsk ie. Na p a rte rze  p racu je  
p ro f. B rey er, a na  p iątrze  w w ielk iej s a li ze szk la­
nym  dachem  prof. Rzecki. R eszta ub ikacy j p rze­
znaczona została na m ieszkania, a w piw nicach 
znajdu jem y, zam iast śladów  po m asonach, m e ta ­
lowe półki na butelki.

— T rad y c ja , n iep o p arta  żadinemi dokum entam i, 
p rzy p isu je  owemu pałacykow i na te ren ie  F ra s ­
cati przeszłość m asońską — mówi nam  jeden  z 
n a jw y b itn ie jszych  znawców h is to rji m asonów  w 
Polsce, p. S tan isław  M ałachow ski-Łem picki. W ie­
my dokładnie, gdzie zb ierali sią na  ta jem n e  na­
rad y  m asoni w arszaw scy. M ówią o tein w yraźnie  
protokóły  lożowe, zaproszenia i inne dokum enty.

W iąc przedew szystkiem  wiadom o, że zb ierali 
sią oni w pa łacu  Z ałusk ich  przy ulicy Danilow i- 
ezowskiej. Dom ten kupiony został na użytek 
m asonów w końcu X V III  w ieku. N om inalnym  n a ­
byw cą był poseł na Sejm  S tan isław  Nowakowski. 
Za czasów K ró lestw a K ongresow ego w pałacu  
Załuskich  m iała  swą siedzibą łoża m asońska pod 
nazw ą „Jedność S łow iańska".

D rug iem  m iejscem  zebrań m asonów w arszaw ­
skich był pałac D ziałyńsk ieh  na terenach  n a leżą ­
cych obecnie do gm iny  ew angelicko-reform ow a­
nej.

„W ielki W schód” m iał swą siedzibą w pałacu 
Mniszchów (obecnie R esu rsa  K upiecka).

Jeszcze za czasów S tan is ław a  A u g u sta  sp a lił 
sią, należący  do m asonów, gm ach przy  zbiegu 
obecnej ulicy T rem back iej i M arszalka Focha. 
Gm ach ten znajdow ał sią na ty łach  poczty. U ła­
tw iało  to bardzo zb ieran ie  sią bez zw racania uw a­
gi osób postronnych. P o jazdy  zajeżdżały przed 
pocztą, a p rzybyli pieszo szli k ilka  kroków z przed 
poczty do siedziby loży. P rzy ch y ln a  opieka n a ­
czelnika poczty była zapew niona, gdyż panow ie 
poezm istrze byli podówczas zazw yczaj członkam i 
o rgan izacji m asońskiej.

Loże m asońskie m ieściły sią n iek iedy  w odosob­
nionych budynkach, czasem  jed n ak  na m iejsce 
ta jn y ch  zebrań  w ybierano  pun k t bardzo ruchliw y 
i ludny. T ak  było z lożą w M ary w ilu. Znajdow ał 
sią M ary  wił, ja k  wiadom o, na obecnym  P lacu  Te­
a tra ln y m , w tem  m iejscu, gdzie stoi te raz  te a tr  
W ielki. W M ary w ilu  było wszelkiego rodzaju  
przedsiębiorstw  bez liku , od handelków  w innych 
aż do zakładów  perukarzy . Ożywiony ruch  pozw a­
lał m asonom  niespostrzeżen.ie zbierać sią w swym  
lokalu.

Is tn ien ie  tych lóż potw ierdzone je s t dokum en ta­
m i. Być może, że było ich i w iącej na  teren ie



„6E0R6E 
ET 6E0R6ETTE“.

B ez tro sk i h u m o r  
p ro m ie n iu je  n ie u ­
s ta n n ie  n a c a I y 
św ia t z P a ry ż a , s to ­
licy  m o d y  i p ię k n y c h  
k o b ie t. P a ry ż o w i za­
w dzięczam y  pogodne, 
fry w o ln e  k o m ed je  ol­
śn ie w a ją c e  n ie  ty le  
p rz e p y c h e m  w y s ta ­
w y, co p ię k n o śc ią  a r ­
ty s te k  i w y tw o rn o - 
ści h u m o ru . N a jm o d ­
n ie jsz ą  g w iazd ą  we­
so łe j m uzy  film o w ej 
F ra n c j i  je s t  M eg. Le- 
m o n n ie r  (na zd jęc iu ), 
k re u ją c a  g łó w n ą  ro ­
lę w k o m ed ji „G eor- 
ge e t G e o rg e tte “. — 
J e s t  o n a  w tym  film ie  
n a p rz e m ia n  c h ło p ­
cem , to  znów  dziew ­
czy n k ą , co w y w o łu je  
ty s ią c e  zab aw n y ch - 
s y tu a c y j  i n ie p ra w ­
dopodobne p e ry p e tje , 
kończące  się  zd em a­
sk o w an iem  u ro cze j



F I L O Z O F J A  C H I Ń S K I E J  G W I A Z D Y .
m ont. A n n a  M ay W ong obraca się tu  
w środow isku arabskienii, w śród ludzi 
W schodu, w b lasku słońca, w śród bo­
gactw a kolorów i dźwięków egzo­
tycznej m uzyki. W  św ietle jup ite ró w  
pow abna postać egzotycznej C hinki 
porusza się z g ra c ją  i szykiem  n ie­
zrów nana na  t le  barw nego tłum u 
sta tystów .

* * *

W przerw ach  m iędzy zdjęciam i 
rozm aw iam  w sa lon iku  przy jęć z 
A nną M ay W ong. Mówi p łynn ie  3-a 
językam i eu rope jsk im i i oczywiście 
rodzinnym , chińskim . W ybieram  j a ­
ko m edjum  do porozum ienia , język 
angielsk i. P odaje  m i pap ierośn icę  z 
pap ierosam i am ery k ań sk im i i roz­
poczyna rozmowę od po lityk i. Egzo­
tyczna C hinka, w iadom o, posiada ty ­
tu ł doktora  honoris causa  un iw ersy ­
tetu  pekińskiego, a le  zapew ne nie 
wielu wie o tem, że A nna M ay W ong 
jest w życiu p ry w atn em  działaczką 
społeczną, in te re su ją c ą  się żywo za­
gadn ien iam i i p rze jaw am i życia spo­
łecznego n ie ty lko  we w spółczesnych 
Ginach, ale i w E uropie  i w A m ery­
ce. W  w olnych od p racy  film ow ej 
chw ilach  urządza w ykłady  o życiu 
dzisiejszych Chin, a podróżując po 
św iecie szerokim , m a oczy o tw arte  
na  n u rt życia w E u ro p ie  i za A tla n ­
tykiem . A nna M ay W ong je s t  w 
swoim rodza ju  am b asad o rk ą  „nie­
bieskiego państw a". S ta le  obraca się 
w otoczeniu w spółczesnych p o lity ­
ków i dyplom atów  chińsk ich , podró­
żu jących  po E uropie. Mówi mi, że w 
je j pojęciu, E uropa przeżyw a k ryzys 
m oralny , że n a  K ontynencie  eu ro ­
pejskim  n iem a tego  poczucia ładu 
społecznego i uszanow ania godności 
człowieka, ja k  11. p. w A ng lji. A nna 
M ay W ong o b ra ła  sobie stolicę A n­
g lji za swe duchow e m ieszkanie. A- 
m ery k ań sk a  dem okracja  o p a rta  jest, 
podobnie ja k  ang ie lska , o mocne 
podstaw y m oralne, a le  w przekoua- 
n iu  egzotycznej C hinki, A n g lja  je s t 
k u ltu ra ln ie jsz ą  i darzy  w iększym

jeszcze niż S ta n y  Zjedn. szacunkiem  
przeciętnego swego obyw atela. A n­
n a  M ay W ong kładzie nacisk  na po­
szanow anie godności człowieczej.

— „U staw odaw cy w A n g lji — m ó­
wi Anin a M ay W ong — m yślą  długo 
zanim  obdarzą k ra j now ą ustaw ą, a- 
le zato  ustaw y, w prow adzone w ży­
cie, są is to tn ie  szanow ane i stanow ią 
g ran ito w y  tu n d am en t w spółżycia o- 
byw ateli".

Na kontynencie eu ropejsk im  zaob­
serw ow ała egzotyczna C hinka chaos 
idei i ch a rak te ry s ty czn e , je j zda­
niem, pom ieszanie po jęć re lig ijno- 
etycznych z problem am i ekonomicz- 
nem i i p rak tycznego  życia. R ozpoli­
tykow anie m as w E urop ie  nie s tw a ­
rza a tm osfery  sp rzy ja jące j spoko j­
nem u rozw iązyw aniu  problem ów  ży­
cia ekonom icznego jednostk i i p a ń ­
stw a. Gwiazda ch ińska mówi o mo­
ralności, jak o  podstaw ie życia je d ­
nostek i  narodów . „W  C hinach  nauki 
K onfucjusa  nie są re lig ją , lecz mo­
ralnością . K onfuciau ism  rep rezen tu ­
je  in te ligencję  i m oralność  ws]>ól- 
ezesnych Chi;n“.

Rozmowa schodzi na  Polskę. A n­
na M ay W ong stw arza an a lo g je  z 
I r la n d ją  i mówi o podobieństw ie 
tem p eram en tu  polskiego do ir la n d z ­
kiego. A le Irlan d czy cy  — mówi M ay 
W ong — z n a s tro ju  radosnego  i w e­
sołego p o p ad a ją  szybko w n as tró j 
sk ra jn e j depresji.

— ..Ozy P o lacy  są  szczęśliwi? a re  
they  h ap p y ?"  — zap y tu je  A nna.

T rudno  mi je s t na to p y ta n ie  odpo­
wiedzieć au to ry ta ty w n ie , a le  za pew­
ni ani gw iazdę ch ińską, że P o lacy  p o ­
s ia d a ją  zm ysł hu m o ru  i pogodę ży- 
ciową, choć może m ają  i skłonności 
do sm utku , ja k  Irlandczycy .

A nna M ay W ong, po nak ręcen iu  
film u, w yruszy  z w iosną na kró tk ie  
tournee a rty s ty czn e  po środkow ej 
E uropie. M a zam iar zwiedzić tym  
razem  Polskę, a  zatem  może zoba­
czycie ją  n a  e k ra n ie  i osobiście.

L . C h .

Z e  ś w ia ta .
W iełkiem  powodzeniem  cieszyła 

się w B rukseli p re m je ra  film u  zro­
bionego w B elgji p. t. „Dziewczę­
ta na  wolności". J e s t  to n iety lko  
p ierw szy belg ijsk i film , k tó ry  się 
dobrze zapow iada, lecz jednocześnie 
film  m iędzynarodow y, gdyż zrobio­
ny został on przez Polaków , Belgów 
i Niemców.

J a k  już n ie jednokro tn ie , tak  i te 
raz  wiadom ości o pow rocie G rety 
G arbo do Szkocji i porzuceniu raz 
na zawsze p racy  film ow ej w A m e­
ryce, okazały  się zupełnie bezpodsta 
w uem i. Ja k  się dow iadujem y z p i­
w n y c h  źródeł. Grotu G arbo po 1 1-

końezeniu sw ojego w ielkiego film u 
historycznego  „K rólow a K ry sty n a" , 
p rzed łuży ła  swój k o n tra k t z w y tw ór­
n ią  „M etro" i p raw ie  bez odpoczyn­
ku  p rzy stąp iła  do dalszej p racy . 
N ajnow szy je j film , nakręcony  we­
d ług  noweli S om erseta  M augham a 
będzie -nosił ty tu ł  „B arw ny szal". _ 

A ktorzy  film owi m a ją  sw oje dzi­
w actw a. N iezrozum iałem  jed n ak  zu 
pełn ie  w y d aje  się dziw na w strze­
m ięźliwość znanego am an ta  Tim  
Me Coy'a, k tó ry  ośw iadczył, że n i­
gdy nie pocałow ał sw ojej p a r tn e r ­
ki. W c iąg u  o sta tn ich  trzech la t p ra ­
cował 0 1 1  w 24 film ach i chociaż 
p a rtn e rk i jego by ły  n iezaprzeczeuie 
pięknem i kobietam i, nie skusiło  go 
to ani razu  i nic posłuchał naw et

najsu row szych  nakazów  reżysera , 
aby je  pocałować. Zdaniem  naszem , 
dziwactwo to  je s t dopraw dy  nie do 
pozazdroszczenia. .

P o raź  pierw szy zostaną sfilm ow a­
ne ze w szystkiem i szczegółam i ku­
lisy opery  p a ry sk ie j, dotąd u k ry te  
przed w zrokiem  publiczności. O pera 
p a ry sk a  pociągała zawsze szerokie 
tłu m y  publiczności, to też nowy re ­
po rtaż  film ow y budzi niezw ykłe za­
in teresow anie. Szczególnie in te re su ­
jące  będą zdjęcia urządzeń technicz­
nych, dekora to rn i, prób, o rk iestry  
i p ry w atn y ch  garderób  artystów . 

 o -------

Je a n  B enoit-Lew y, rea liza to r licz­
nych znanych film ów, rozpoczął n a ­

k ręcan ie  film u p. t. „Itto", k tórego 
ak c ja  rozgryw ać s-ię będzie u podnó­
ża A tlasu  m arokańskiego . T reśc ią  
film u  je s t o-dwieezny problem  w alki 
dwóeh ras . F ilm  ten  będzie m ia ł ten ­
dencję w ykazan ia  korzyści, jak ie  
przynosi M arokańczykom  p ro tek to ­
ra t  w ielkiej i k u ltu ra ln e j F ran c ji, 

 o -------
Rozpoczęto ju ż  n ak ręcan ie  now e­

go film u  „U n iversa lu“ z M arg are t 
S u llvan , b o h a te rk ą  „Zaledwie wczo­
raj..." S cen arju sz  tego film u  n a p i­
san y  je s t w edług znakom itej noweli 
F a llad y : „Co poczniesz m ały  czło- 
wiezku..." R eżyseru je  tw órca „Siód­
mego N ieba" — F ra n k  Borzage.

 o  -

(K orespondencja  w łasna „Św iatow ida1').
Z  Londyn, w m arcu  1934.

desek scenicznych pow róciła do s tud jo  egzo­
tyczna gw iazda ch ińska , A nna M ay W ong. P o w ró ­
c iła  z rozg-waru W iednia i P a ry ża  do cichej i spo­
kojnej p racy  w Londynie. L au ry  film ow e zdoby­
ta w A m eryce, m iraże sław y w stolicach E uropy , 
a a tm o sferę  duchow ą odnalazła  w Londynie.

K iedy  przed k ilku la ty  poznałem  osobiście A n­
nę M ay W ong. uderzy ła  m nie je j n iesam ow ita  in ­
te ligenc ja , je j filozoficzne nastaw ien ie  do życia. 
A nna M ay W ong je s t kw iatem  egzotycznym  o 
skom plikow anych sk ładn ikach . — A m erykańska  
C hinka, spędziła dzieciństw o w K al.ifornji, podró­
żowała in tensyw nie w początkach swej k a r  je ry  a r ­
tystycznej od P acy fik u  po A tlan ty k , a potem  po 
sto licach zachodniego św ia ta : Londyn, P aryż , B e r­
lin, św ia tła  k inkietów  i św ia tła  jup iterów , pow rót 
w św iat ang losask i, środow isko kosm o p o lity czn e—- 
w szystko to odbiło się na psychice A nny May 
W ong: am ęyykanizm  i europeizm  w ycisnął na niej 
sw oiste p iętno, ale pozostała w niej zagadkow a, 
ta jem nicza dusza W schodu.

D zisiaj spo tkałem  A nnę May W ong, po k ilku let- 
niem  niew idzeniu  je j, w jedńem  zc Studjo lon­
dyńskich. G ra obecnie ty tu łow ą ro lę w sztuce o 
egzotycznym  ty tu le  i egzotycznej fabu le: „Chu- 
C hin  Chow". Sztukę tą  w y staw ia ł w czasie w o j­
ny św iatow ej H is M ajesty ‘s T hea tre  w Londynie 
z niesłabnąeem  powodzeniem przez 4 i pół roku. 
Obecnie rea lizu je  o r jen ta ln ą  sztukę na film ie 
W alte r F o rde  w jednem  ze stud jo  w ytw órn i Gau-

Scena z filmu  „Chu Chin Chow", osnutego na lie romantycznych przygód rozbójników chińskich, w którym  główną
rolę kreuje Anna May Wong.



PIĘKNA 
MEKSYKANKA,

KAM 1LLOFLOR N ie zaw iera  pod  
gw arancjq środków  
chem icznych b ie lą ­
cych ani barwiących.

D ziała naturalnie
K  n i Y i 111 t  1 r

SHAM POO E L ID A
przez i\umiii uiiur, ^

„SY R E N A 44, JA SŁO . O trzym ałiśufy  sc en a rju sz  bez k o p erty , 
zaw ie ra jące j im ię, nazw isko i ad res  P ań sk i (.patrz W arunk i 
K onkursu  pk t. 2-gi). P rosim y dostać.

„V IV E R E  EST N E C E SSE 44. W imyśl p u n k tu  2-go W arunków  
K onkursu , p rosim y  nadesłać zam k n ię tą  i zailaikowiaiią kopertę  
z im ieniem , nazw isk iem  i adresem  a u to ra  a opatrzoną godłem .

„PR E N U M ER A TO R  Z W A RSZA W Y 44. N adesłany  scen a­
r iu sz  je s t cza zw ięzły . N ależy go rozszerzyć i dołączyć ko ­
p e rtę . o k reśloną  pu n k tem  2-gim W arunków  K onkursu .

S P I S  S C E N A R J U S Z Ó W
NADESŁANYCH NA KONKURS FILMOWY 

DO DNIA 17 III B . R. WŁĄCZNIE.
1) B ydgoszcz, J .  H. — 2) Bydgoszcz, „C zem uś m nie nie od­

dała  B ogu44, 3) K raków , Bożek K lem ens — 4) L ublin , „Ve- 
n i“  — 5) Szopienice, „L eśn iak 44 — 6) Śrem , „R a w ita 44 — 7) 
„W ieś44 — 8) R adziw iłłów  k. Brodów , „O sta tn i44 — 3) B yd­
goszcz, „D a eapo al fline" — 10) Łódź, „Bolo-Zej*‘ 11) L u­
b lin , „H oiuo-novus“ — 12) L u b lin , „ H a lin a 44 — 13) R adom yśl, 
„W . Z.“ — 14) W arszaw a, „ M a n h a tta n 44 — 15) W arszaw a, 
„ A r tife x “ — 16) W arszaw a, „ F ra n e k 44 — 17) M ysłowice, „R yś 
U ra n 44 — 18) „W ł. B rzoza44 — 19) „K r. B rzoza44 — 20) L ublin , 
„V id i"  — 21) L ida , „ J .  L .“ — 22) W arszaw a, „S te fan  Gu- 
s to n 44 — 23) D ąbrow a G órnicza, „O lli-R o land44 — 24) „N ie­
u stra szo n y 44 — 25) B ia ły s to k , „P o w ro tn a  fa la 44 v— 26) L ida, 
„.Turski44 — 27) K atow ice, „ I l ja  D uvan“ — 28) Zam ość, „L e­
g en d y 44 — 29) M iikułiczyn, „ K reso w ia k 44 — 30) Łysków k. Sio- 
n im a, „A 44 — 31) L ida , „ K a p ra l44 — 32) T ucho la , „B orow iak“ — 
33) W arszaw a, „S te fan  G uston44 — 34) Lwów, „M ary “ — 35) 
K raków , „ K o rd ja n "  — 36) M yszków, „ G lo r ja "  — 37) Szam o­
tu ły , „M yszka '4 — 38) W arszaw a, „ R e k le ja 44 — 39) W arsza­
wa, „ J a k ie 44 — 40) Radom, „Y ogue la  g a le rę 44 — 41) W ilno, 
„S zach" — 42) C ieszyn, „N iezn a n y 44 — 43) Łódź, „H er-B o l44 — 
44) T oruń , „W ejs"  — 45) Kraików, „P ły n ie sz  Olzo44 — 46) K o­
zienice, „E cho44 — 47) W arszaw a, „Lass/Jo44 — 48) W arszaw a, 
„E x ce lsio r“ — 49) K raków , „S ep44 — 50) Łuck, „W  kale jd o sk o ­
pie ży c ia44 — 51) Sosnowiec*, „S k a rb n ik 44 — 52) W arszaw a, 
„ A in e r44 — 53) W arszaw a, „M o n tan a44 — 54) W arszaw a, „M a­
rc n o stru m 44 — 55) „A d a-T a j"  — 56) Poznań, „L ad a"  — 57) 
T rzeb in ia , „S. S ."  — 58) Y erita s  v in c it"  — 59) G dynia , „R o­
b e rt S k ag en "  — 60) Sosnow iec, „P ięk n a  k w iec ia rk a44 — 61) 
C ieszyn, „ P a s ie rb ic a  szczęścia44 — 62) C ieszyn, „C zarna  księż­
n a44 —- 63) „B ezro b o tn y 44 — 64) Kraików, „Co życie w a r t bez 
n a r t44 — 65) S iedlce, „ In  sp e"  — 66) W arszaw a, „D ziw ne spo­
tk a n ie "  — 67) W arszaw a, „W i-T ong44 — 68) „Sk.i W ład-
M unt44 69) Radom , „K o n iczy n a44 — 70) LubMn, „ P a ry s "  — 
71) Ja rosław ’, „G ałązk a44 — 72) Ja ro s ła w , „K lucz b asow y" — 
73) B ohum in, „T y m usisz być d la m nie44 — 74) Poznań, „ J a ­
g a 44 — 75) Rzeszów, „ P e u t-e tre ? "  — 76) „S p leen "  — 77) K ry ­
nica-Z drój, „ U rk e "  — 78) Lwów, „Szczęście44 — 79) Lwów, 
„ N ad z ie ja44 — 80) Oświęcim 2, „K u lisz"  — 81) „T hade‘e Fa- 
ron44 — 82) P ab jan iee , „K ism e t44 — 83) W arszaw a, „ A la b a ­
m a" — 84) „R y ś N r. 1908" — 85) „W ich er"  — 86) K raków , 
„M aryś" — 87) „H om o hom in i lupus e s t44 — 88) W arszaw a. 
„Śm iech na  s a l i44 — 89) L ublin iec, „M alo r" .

Dzieła K. May’a
w y d a n ie ,  ekspedju je K S IĘ G A R N IA  W Y S Y Ł K O W A  
L w ó w , P i łs u d s k ie g o  16, — Na żądanie prospekty.

Zachowajcie swym włosom
„ n a t u r a l n y  b l o n d "

Największą ozdobą włb- 
sów jest piękny naturalny 
kolor blond. Aby go zacho­
wać na stałe, należy sto­
sować regularnie specjalny 
Shampoo Kamilloflor, który 
zawiera ekstrakt rumianku 
w silnej koncentracji i dzięki 
niemu nadaje włosom naj­
piękniejszy odcień blond.

„A D A -T A J", CHEŁMŻA. A u to r  n ad sy ła ją c y  dw a lub w ięcej 
scenarju szów , w in ien  każdy  scen a rju sz  opatrzyć  innem  godłem  
i do każdego dołączyć osobną kopertę  zam k n ię tą , oznaczoną 
godłem  a z a w ie ra ją c ą  nazw isko i ad re s  au to ra . P rz y jm u jem y  
„W ych o w an k a" pod godłem  „A d a-T a j44 i prosim y o dosłan le  
d ru g ie j k o p erty  z innem  godłem  d la  d ru g ieg o  sc enarjusza .

„O L U -R O L A N D ", DĄBROW A GÓRNICZA. J a k  w yżej. 
P rz y jm u jem y  „W ie lk ą  n iew iadom ą4’ pod godłem  „O lli-R o land44 
i p ro sim y  o dosłaaiie d ru g ie j koperty  z innem  godłem  dla 
il r  u gi ego see n a r  j  u sza.

L-K. N-Iv„ O ŚW IĘC IM . 1) P y ta n ie  n iezrozum iałe . 2) W yro­
k i Sądu K onkursow ego będą podane do w iadom ości' p u b licznej 
na łam ach  „Ś w iatow ida44.

„W A T PL IW O ŚC I". 1) W drodze zaw iadom ien ia  na łam ach  
„Ś w iatow ida", au to rzy  scenarju szów  będą pod godłem  zap ro ­
szeni do n ad sy łan ia  expo.se film ow ych. 2) W y jaśn ia  odpowiedź 
pod 1). 3) „Ś w iatow id44 żad n ą  m ia rą  nie może stać  się „a u to ­
rem " scen arju sza . 4) W ysoka n ag ro d a  rozw iązu je  P ań sk ie  za­
s trzeże n ia  finansow e. T w órca będzie fig u ro w ał jak o  au to r.

„K IS M E T ". Tak je s t. Pod jedneni godłem , jak o  „spó łka a u ­
to rsk a 44.

„E G O " P ropozycję  spe łn iam y .

H ollyw ood je s t M ekką, do k tó re j w ędru ją  
ze w szystk ich  k ra jów  św iata  p iękne kobiety, 
aby tam  zdobyć sław ę i złoto. N a szerokich 
w yasfa ltow anych  ulicach H ollyw oodu ino 
żna spotkać jasnow łose kobiety  Północy, 
skośnookie C hinki, E skim oski, m urzynki... 
Z ty siąca  piękności, b łąk a jący ch  się i s tu ­
ka jących  napróżno do w rót w ytw órni, n ie­
licznym  ty lko  je s t dane osiągnąć swój cel. 
Do tych  w łaśn ie  szczęśliwych, a może n a j­
szczęśliwszych należy p ięk n a  M eksykanka 
Luipe Velez, k tó ra  już  w pierw szych swoich 
film ach  osiągnęła  w prost n iebyw ale sukce­
sy. O czarow ała ona publiczność n iety lko  
sw oją p ięknością, ale także śpiew em  i ta ń ­
cem, k tó re  m ieliśm y możność podziw iać w 
film ie „P ieśń  w ilków 11; p a rtn e rem  Lupę Ve- 
lez w tym  film ie byl G ary  Cooper. F ilm em  
tym  rozpoczęła sw oją w ielką k a r je rę  a r ty ­
styczną. W idzim y ją  (ma zdjęciu), ja k  odpo­
czyw a w p ięknej pozie po tańcu , baw iąc się 
u lubionym  ptaszkiem , nazw anym  przez nią 
pieszczotliw ie „B abee“.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI.



P ró b a  n a k rę c a n ia  fi lm u  
s iła m i a m a to rs k ie m i. R e ­
ż y s e r  d o je  o s ta tn ie  w ska ~  
z ó w k i , zu ja k ie m  te m p ie  
rna b y ć  n a g ry w a n a  scena .

A M A T O R Z Y
NA FRONT.

rak te r, o .ile św ietn iejszy  od n a jb a rd z ie j wy­
szukanych  ak to rsk ich  m an jer. Równocześnie 
praw ie  z A m eryką rozpoczęły tę sam ą akcję 
na szeroką skalę  Sow iety, gdzie młodzi rewo­
lucy jn i reżyserzy Pudowki.il i E isenste in  
p rzekreślili za jednym  zam achem  trad y c ję  
w ielkich ak to ró w  i w prow adzili na  ek ran  
zwycięski, s ilny  tłum . I  po jaw iły  się na e k ra ­
nie now e film y, film y  reportaże  życia, n ieu- 
ję te  w p re ten s jo n a ln ą  fabu łę  tuzinkow ego 
rom ansu . Cóż jed n ak  sta ło  się z ludźm i, k tó ­
rzy zasm akow ali już w tr iu m fa c h  film ow ych, 
odbywszy zwycięski ch rzest na ekran ie . — 
W ielka topiel film u pociągnęła  ich ku sobie, 
n ie  m ieli ochoty w racać do swoich poprzed­
nich zajęć... Zostali. H ollyw ood pow ięk­
szyło się znowu o k ilka  m niejszych, czy w ięk­
szych gwiazd... h is to r ja  się pow tarza.

Młodzi reżyserzy  film ow i n ie  dali jednak  
za w ygraną . W  osta tn ich  czasach rozpoczęto 
nak ręcan ie  kró tkom etrażow ych  film ów  we 
F ran c ji i w Niemczech w yłącznie siłam i am a- 
torskiem i. Po ukończeniu tak iego  film u p rzy ­
godni a rty śc i, b io rący  w nim  udział, m uszą 
pow rócić do sw ojej daw nej p racy , ty lko  bo­
wiem te n  rodzaj p racy , k tó ry  up raw ia ją , u- 
p raw n ił ich do k reow an ia  ro li we film ie. S łu ­
żąca może więc ty lko  g rać  służącą, stróżka 
stróżkę, a  d rw al drw ala . To je s t życie nie- 
zak łam ane, praw dziw e. N igdy już k e lner nie 
zostanie dyk ta to rem  m ody i n ie  będzie g ra ł 
lorda angielsk iego , pozostan ie  tem, czem go 
uczyniło życie — kelnerem . Trzeba przyznać, 
że w yniki osiągn ięte  tą  d rogą  p racy  n a  te ­
ren ie  film u są  napraiwdę św ietne, są p raw ­
dziwą niespodzianką. Możemy dziś z całą pe­
w nością stw ierdzić, że przyszłość film u  nie 
zależy od gwiazd, a le  od reżysera , k tó ry  z co­
dziennego życia p o tra f i stw orzyć nowy film... 
film  reportaż . J . S.

Dozorczyni domu i dwie służące, które 
wzięły trzydniowy urlop, aby wziąć 
udział w krótkometrażowym, amator­

skim  filmie.

Uli, młoda tancerka 
będzie także raz w ż y  

ciu na ekranie

Nie pyta j mnie o nic... to właśnie ma 
wyrazić mimiczna gra am atorki f i l ­

mowej.
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W dru g im  źilim e-p . (.: „N adzieja n a  sprzedaż" 
pokazuje nam  M achaty  bezbrzeżny sm utek  i bez­
nadziejność ju tra  ludzi bez p racy , u trzym ujących  
się na pow ierzchni li ty lko  przyrzeczeniam i na  
ju tro , przyrzeczeniam i, k tó rych  n ik t nie do trzy ­
m uje. Pokazuje  nam  tych  ludzi zrozpaczonych 
i w yczerpanych, zm uszających sic po każdem  no- 
wem rozczarow aniu  do nowych wciąż wysiłków , 
ch w y ta jąc  się na jsłabszych  widoków otrzym ania  
pracy, ja k  o s ta tn ie j deski ra tu n k u .

Oba te film y, do k tó rych  M achaty  n ap isa ł ca ł­
kow ity scenarjusz, będą nakręcane  w H ollyw ood, 
dokąd pow ala go na p rzec iąg .la t 5 F ox-F ilm  C or­
poration . — Dwa film y, to jego roczny w ym iar 
p racy  w iiowem — a jed n ak  tak  dobrze m u zim­
nem środow isku. Tam  też ten g en ja ln y  człowiek, 
ak to r i reżyser wprowadzi po raz  p ierw szy  przy  
nak ręcan iu  film ów dźwiękowych, swój p a ten to ­
wy „system  p racy " . D otychczas stosow ano m ia ­
nowicie w A m eryce t. zw. „T alky-B aek-S ystem ", 
t. zn„ że zdejm ow ano przy  w iększej części film u  
n a jp ie rw  sam ą akcję  film u niem ego, poczem

Scena z filmu „ Erotikon”.

\

C l ustaw  M achaty rozpoczął swą k a rje rę  1919 roku, jako  zw ykły a k to r  
film owy, w w ielkiej w ytw órni M etro-G oldw yn, w A m eryce. P rzez 5 lat, 
a  to od roku 1924, szukał sw e, w łasnej drogi, zazn a jam ia jąc  się z wszel- 
k iem i gałęziam i technik i i życia zakulisow ego film u. Będąc w A m eryce, 
w k ra ju  nieograniczonych możliwości, w k ra ju  swobody i dziecięcej w prost 
naiw ności, nab ie ra  te j swobody m yśli i czynu, ja k a  cechuje każdego A m e­
ry k an in a .

To też po pow rocie do E u ropy  w prow adza w swą p racę  zadziw iającą 
śm iałość i odw agę nazyw ania rzeczy po im ieniu i o d tw arzan ia  życia 
takiem . jak iem  ono jest w rzeczyw istości. To jego ustosunkow anie  się do 
życia i film u, udziela się jego w spółpracow nikom  i aktorom , k tórzy  z za­
pałem  i en tuzjazm em  idą za nim i za m y ślą  jego. T ak  np. I ta  R ina , C h a r­
lo tte  Suza, tak  też A nny O ndra i H edy K iesler, k tóre  rozpoczęły u niego 
sw ą k a r je rę  film ow ą. Zachow ały one w sobie — każda na swój sposób — 
dziecięcą natu ra ln o ść , połączoną z g łęboką w nikliw ością w n a jis to tn ie jsze  
p raw d y  życiowe.

U M aehatego  problem  ero ty k i w życiu obojga p łci zaczyna się tam , 
gdzie się w lite ra tu rz e  zazw yczaj kończy, gdzie zasłona fałszyw ego w sty ­
du p rzy słan ia  ów a k t życiowy zupełnego zlania się duszy z ciałem , będący 

osią is tn ie n ia  ludzkiego.
P ierw sze dzieło, synchronizow ane w o sta tn im  czasie, k tó re  przed k ilku  

la ty  zwróciło uw agę k o n ty n en tu  na  osobę M aehatego, to film  pod ty tu łem  
„E ro tikon" z C arlo ttą  Suzą, I tą  R iną i O lafen F jo rd en i. Od tego film u  
do film u „E kstaza" przeszedł M achaty , jako  reżyser i człowiek, ciern iow ą 
drogę dośw iadczeń życiow ych, k tóre  twórczość jego zw róciły  w inną  dzie­
dzinę, w dziedzinę zagadn ień  trag izm u  dzisiejszego życia ulicy i ludzi bez 
ju tra . — Dwa film y  am erykańsk ie , k tó re  w y w arły  na  nim  głębokie i n ie ­
z a ta r te  w rażenie, p rzyczyn iły  się — ja k  sam  tw ierdzi — decydująco do 
tego. Jed en  z n ich  to „I am  fu g ity v "  w ytw órni W arn er-B ro th ers , d ru g i 
„The b aek -S tree t"  w y tw órn i U n iw ersa l-P ic tu res.

I  oto tw orzy M achaty dwa p o ryw ające  scenarjusze  film owe. W  jednym  
nod ty tu łem  „Nottur.no11, w prow adza nas w tra g e d ję  kobiet życiowo w yko­
lejonych, tych  isto t w yrzuconych na b ruk , stęskn ionych  jed n ak  za ciepłem  
domowem, za m acierzyństw em , stęsknionych  za dzieckiem , k tó re  m ieć nie 
m ogą. P rzeciw staw ia  im kobiety, k tó re  będąc m atk am i i żonam i, szukają  
w życiu ty lko  użycia, zapełn ia jącego  całą Ech istotę, podczas gdy  ich  dzieci 
c ie rp ią  z b rak u  n ależy te j opieki, z b ra k u  pieszczoty i ciepła, tak  bardzo 
potrzebnego w tym  pierw szym  okresie życia ludzkiego.

Scena z film u „Ekstaza~ w reźyserji Gustawa Machaty.

robiono do gotow ego pozytyw u zdjęcia głosowe i dźwiękowe, zastosow ane 
do ruchów  ust osób, w idocznych na  w yw ołanym  już  film ie n iem ym . M acha­
ty  postępu je  wręcz przeciw nie: S tw arza  t. zw. „szkic g łosow y”, t. zn., że na 
p ierw szej lepszej a p a ra tu rz e  dźwiękowej nak ręca  d jalog i danego film u. N a 
podstaw ie tych djalogów  k o ry g u je  in tonację , in te rw a le  g łosu i jego czystość, 
s tw arza jąc  doskonalą — akustyczn ie  i głosowo w ypolerow aną — taśm ę f il­
mową dźwięku. Do te j ta śm y  dźwiękowej głosu dostosow uje dopiero taśm ę 
tum ow a akcji, dostosow uje ak torów  i ieh sposób m ów ienia. J e s t  to też po­
wodem, iż M achaty  z a tru d n ia  w sw ych film ach  coraz to innych  aktorów , 
nie k ie ru jąc  się n igdy  w doborze sław iłem  nazw iskiem  lub ru ty n ą  a r ty s ty , 
lecz dob iera  ich tak, jak  tego w ym aga obraz duchow y, jak i sobie w ytw arza. 
D latego  też przy  n ak ręcan iu  film ów  M aehatego p an u je  w śród a rty stó w  ten  
en tuzjazm  — jak iego  tak  bardzo b rak  u ru ty n is tó w  złudy film ow ej — to od­
danie się całą  osobą, sercem  i duszą, to przejęteie się rzeczyw istością, k tó re  
się następn ie  widzom udziela.

M ach a ty  m a zaledw ie la t 32. W pełni rozw oju swych sil tw órczych opusz­
cza E uropę  bez żalu.

„N ikt nie je s t p rorokiem  w swej ojczyźnie". Tem i słow am i, w k tó ry ch  nie 
b rak  goryczy, żegna innie na p rogu  swego dom u w Bubenecu. Z am yka się za 
m ną żelazna b ram a  ogrodow a, za k tó rą  zam knięta  — czeka w yzw olenia do 
lotu i spełn ien ia  swego życiowego zadan ia  — dusza M aehatego.

Inż. W ładysław  Schorr.



Odkurzacz, p rzy pomocy którego czyści się ściany.

Pokój u< stylu późnego renesansu angielskiego, przeładowany ozdobami. Meble tego rodza­
ju. to idealne zbiorniki prochu i bakteryj chorobotwórczych.

PORZĄDKI PRZEDŚWIĄTECZNE.
w okresie  przedśw iątecznym  p raca  dom ow a w y­
kazu je  wzmożone tętno. W praw dzie  zm ora „w iel­
kich porządków ”, k tó re  w ypłaszały  z m ieszkań 
w szystkich domowników, obecnie nie is tn ie je : n a ­
uczyłyśm y sie u trzym yw ać nasze dom y w tak im  
stan ie , że „g runtow ne porządki”, t. zn. przew róce­
nie w szystkiego do g ó ry  nogami', kołacze sie już  
ty lko  we w spom nieniach daw nych lat. Mimo to 
jed n ak  — w okresie przed w iosennym  o g a rn ia  nas 
eheć -wprowadzenia jak ich ś  zm ian, chęć odm ło­
dzenia, odśw ieżenia w szystkiego, na co padn ie  

■ wzrok.
„P orządk i w ielkanocne1: — to  p rzygo tow anie  do­

m u n a  p rzy jęc ie  najm ilszego  gościa — wiosny.
Na je j to cześć o tw ieram y  szeroko okna, w y­

rzucam y przy lep ione do ram  pask i w aty , k tó ra  
b ro n iła  m ieszkanie przed dostępem  zim nego po­
w ietrza, p rzecieram y szyby, k tó rych  lśn iąca po­
w ierzchnia p rzyciągać  będzie każdy prom yk wio­
sennego słońca.

Na je j cześć szoru jem y podłogi, fro te ru jem y  
posadzki — bo odtąd b ierzem y ro zb ra t z ciężkiem i 
bu tam i, z chroniącem i przed zimowem błotem  
śniegow cam i.

W reszcie — na cześć w iosny i św ięta Z m ar­
tw ychw stan ia , k tó re  z n ią  przychodzi — sporzą­
dzam y inne. niż zwykle, niecodzienne przysm aki.

P racu jem y  z zapałem  i pogodą!
Dawno m inęły  czasy, k iedy  p raca  kob iety  była 

molochem, pożerającym  w szystk ie je j s iły  fizycz­
ne i duchow e. Nowoczesna gospodyni um ie w y­
zyskać udogodnienia, jak ie  je j przynosi technika 
naszego stu lec ia ; um ie w ykorzystać to  wszystko, 
co z m yślą  o je j zajęciach w y tw arza  przem ysł; 
w reszcie — um ie p racę  dom ową dok ładn ie  obmy- 
śleć i planow o wykonać.

To też nowoczesna kobieta m a czas n a  w szystko: 
na  prow adzenie domu i na p racę  zawodową; na 
w ychow yw anie dzieci i na tow arzyszenie  mężowi 
w jego  żyeiu; na  sp o rt i na  czy tan ie ; na pracę

społeczną i na u trzy m y ­
w anie stosunków  tow a­
rzyskich; ua krawcową... 
i ,na bridża. Może — kto 
wie — może i na chw ilę 
zadum y ?...

I  naw et — podobno n a ­
wet nie je s t zmęczona! 
A jeśli je s t — um ie to 
u k ry ć ; zawsze m a przy  
sobie p ierw szorzędny róż, 
d e lik a tn y  puder i lśn iącą  
pom adkę do ust, Zawsze 
w ygląda świeżo, radośn ie  
i pogodnie. Zawsze — a 
g łów nie na  wiosnę.

Z n ią  razem , pod je j 
k ierunk iem  świeży, rad o ­
sny, pogodny w ygląd 
p rzyb iera  je j dom.

. : :

fragm en t nowoczesnego pokoju o meblach gładkich, prostolinijnych, łatwych da oczy­
szczenia a przez to higjenicznych.

I ł c u z n a j m y
Tegoroczny sezon m orsk ich  wycieczek w iosen­

nych rozpoczyna Po lsk ie  T ra n sa tla n ty c k ie  T ow a­
rzystw o O krętow e „L inja G dynia—A m ery k a” od 
dalekiego i tajem niczego  wschodu, dzięki u rucho­
m ieniu  now ej lin ji P o lsk o -P a lestyńsk ie j, Z am iast 
o g ląd an ia  surow ego k ra jo b ra z u  m roźnej Północy, 
będziem y m ogli u tonąć na k ilk an aśc ie  dni w słoń-

DASTA DO 1%DOW 
SKONCENTROWANA

WODA DO UST 
według p rz ep i só w  

Dr med. W. ZAPAŁOWICZA. 
PASTA DO ZCDOW „OSSAN“ b e z  k r e
d y .  R o z p u s z c z a  k a m ie ń  z ę b n y ,  o d ś w ie ż a  

10 j a m ę  u s t n ą ,  z a p o b ie g a  p r u c h n ie n iu  z ę b ó w .

SKONCENTROWANA WODA DO UST
„OSSAN“ o d w a n ia  i o d ś w ie ż a  j a m ę  u s t n ą .

Da na&y cia: ui aptekach, drogeriach i perfumeriach

Hurtowy skład: K. & A. MIKLASZEWSKI,
KRAKÓW, ul. Ś w . Filipa 3. —  Tel. 141.08

Stara Jerozolima.

cu, otoczeni czarem  i bogactw em  zabytków  da le ­
kiego W schodu.

T erenem  ekspamzji w ycieczkowej będzie przede- 
w szystkiem  G reeja — kolebka w spółczesnej cyw i­
lizacji, wciąż jeszcze otoczona nim bem  ta je m n i­
czości — T u rc ja , a w reszcie P a le s ty n a  i Ziemia 
Św ięta.

O dbycie wycieczki na W schód będzie jak b y  zre­
alizow aniem  snów  dzieciństw a i przeżyciem  na j a ­
wie ba jek  z ty s ią c a  i jednej nocy.

W ąskie, za lan e  słońcem  uliczki, s ta re  m eczety 
i p a łace  o sw oistej budowie, opustoszałe copraw da, 
a le  n iem niej ciekaw e harem y , g a je  pom arańczow e 
i oliwne, a w reszcie pełna n a tch n ien ia  i pokoju 

Ziem ia Św ięta, stw orzą przed 
oczami naszych tu ry s tó w  jed n ą  
wTsp an ia łą  h a rm o n ję  barw  i 
p rzepychu s ta re j k u ltu ry .

Dzięki u ruchom ien iu  nowej 
lin ji Polsko - P a le s ty ń sk ie j 
zw iększyły się znacznie m ożli­
wości tu ry sty czn e  m orskich 
wycieczek z P o lsk i, k tó re  do­
cierać będą te raz  na Północ, 
Zachód i W schód E uropy , o 
hejm ując  jeszcze i "Azję M niej­
szą.

Podróż c a łą  od C onstanzy do 
J a f f y  odbyw ać się będzie na 
kom fortow ych s ta tk ach , w se r­
decznej, tow arzysk ie j a tm o sfe­
rze, z k tó re j oddaw na sły n ą  
w ycieczki L in ji G dynia—A m e­
ry k a . Z m niejszy  się  w ten  spo­
sób ja k g d y b y  odległość m ię­
dzy P o lsk ą  a k ra ja m i połud- 
.niowo-wschodniem i, gdyż od­
bycie d rogi m orsk ie j, uchodzą­

ce dotychczas za najp rzy k sze jszą  i n a jb ard z ie j 
m ęczącą część podróży, s ta n ie  się m iłą  rozryw ką. 
W ycieczka na wschód będzie jednem  pasm em  
cudow nych w spom nień, pełnych słońca i radości, 
k tó re  w ypełn ią  nam  potem  d ługie w ieczory z i­
mowe.



STUDJA... PRZED LUSTREM

l_ Ju stro  je s t jednym  z n a js ta rszy ch  nauczycieli 
kobiety . Jeg o  m ilczących, lecz w ażkich r a d  słucha 
p iękna pani od wieków... no, m ów im y w p rzeno­
śni, bo w iek n ie  is tn ie je  przecież d la  współczesnej- 
kob iety . L ustro  to  p rzy tem  n a jw iern ie jszy , n a j ­
m ilszy  i n a jin ty m n ie jsz y  pow iernik , k tó rem u  zwie­
rzam y  w szystk ie ta jem nice  urody , aby  tem  więcej 
n au k i w yciągnąć z przeprow adzanych  p rzy  niem  
studjów .

W  w iosennem  słońcu, k tó re  b łogą jasnośc ią  za­
lew a nasze m ieszkania, ukazuje  się jak b y  n a  nowo 
w szystko, co się w niem  zn a jd u je , s tro ją c  dom 
w nowe u rok i. S taw iam y  wokół kw ia ty  z zie­
len ią  i z radośc ią  p a trzy m y  w lustro , gdzie 

j j^ L e  odbiia  sie n asza  sy lw etka.

...I m y czu jem y potężne działan ie  w iosny i p ie rw ­
szych prom ien i słońca. M ocniejszym  blask iem  pło­
n ą  oczy, policzki i u sta  różow ią się nap ły w ającą  
św ieżą ja k b y  k rw ią , k tó rą  w iosna pobudza do żyw ­
szego krążenia .

P a n i zaczyna s tu d ja  szczegółowe sw ej urody. 
M inęły te  czasy, k iedy  za złe je j to poczytyw ano 
W  w alce o byt, u roda, um ie ję tn ie  podkreślona  
i konserw ow ana, to  a tu t  n ie lad a , k tó rego  w ażno­
ści uk ryw ać  niem a potrzeby. Z nając swój typ, 
m ożna do niego dostosow yw ać szczegóły ubioru , 
dyktow ane m odą, k tó ra  s ta je  się ta k  lib e ra ln a , 
że n ak azu je  w prost indyw idualne  trak to w an ie  
w szystkiego co je s t m odne modeli

je s t bardzo wiele, a ty lk o  ogólnem i zasadam i k ie­
ru jem y  się w spólnie.

W  dziedzinie, k tó ra  je s t w modzie jed n ą  z n a j­
w ażniejszych, a to w dziale kapeluszy , rozm aitość 
w ty m  sezonie je s t niezw ykle rozw inięta. K a p e lu ­
sze są duże i m ałe, ja sn e  i ciem ne, słom kow e i  je ­
dw abne, sportow e także  i z filcu , a w śród słom ek 
nowe g a tu n k i, w śród k tó ry ch  odm iany  panam y 
d a ją  zupełnie nowe efek ty . G łów ną w ytyczną dla 
kapelusza je s t odsłonięcie tw arzy  i czoła, naw et 
jeżeli kapelusz zesunięty  je s t siln ie  n a  bok. Poza 
tem  sutsze je s t jego  p rzy b ran ie  k w iatam i, w stążką 
czy też m a te rja ła m i, w śród k tó ry ch  ta f ta , pod zna­
kiem  k tó re j zapow iada się la to , najpow szechniej

M m



SZARADA.
(UIn/.. W. Nowicki, czl. W a m . KI. Szar.).

Siódme-dziewicć-dziesiąte słoneczne prom ienie 
Iśnily jeszcze nad jasnem  niebieski cni sk lepieniem , 
kiedy k ró l A lb e rt P ierw szy  w spinał sie na  skały , 
a  po tknąw szy sie  — o p a rł o cypel zw ietrzały . 
Lecz ten  nie mógł u trzym ać ciężaru P ańsk iego  
i o berw ał sie rych le , a Jedenastego^ 
zepchnął w przepaść ' Raz-drugie-dziesiąte zdarze­

n ie
w ykry to , g d y  sie św iat już  o k ry ł m roków  cieniem . 
Przez czternasty i piąty p rąd  rad jow ej fa li 
w net ob ieg ła  św ia t cały  wieść m knąca z oddali, 
że siódmy-ósmy-dziewiięć-trzeci A lb ert P ierw szy 
kró l B elgji i S y n  K ra ju  swego najw iern ie jszy  
w przepaści m iędzyskalnej znalazł g rób  o tw arty  
i pieć-szóstego Jego  nadszedł sm utny  czwarty.

Gdy wspak trzynasty-trzeei blask zorzy zaśw itał, 
już  p łacz szczery poddanych zwłoki K ró la  w ita li 
T en w ypadek tak  nag ły  i pierwszy-dwa-trzeci 
w całym  świeeie ogrom ny żal i sm utek  wzniecił. 
Pól dwunasty i ezwarty życia podczas w ojny  
tego k ró la , był wszakże bardzie j n iespokojny 
niżli siedm tej wojnie. Je d n a k  te raz  w łaśnie 
ta k  nagle, niespodzianie żywot kró la  gaśnie!
A byl to pan  rycersk i, sz lachetny  i p raw y  
i daleko rozbrzm iały  echa Jeg o  sław y.
Tego tuzin-trzynaście-czternastego postać 
w inna w naszej pam ięci na d ługo  pozostać.

REBUS.
(Uloż. K. Klement, czl. Warsz. KI. Szar.).

NA JW I Ę T A  WIELKANOCNE

Za rozw iązanie n in iejszych  dwu zadań, redakcja  
„Św iatow ida" przeznacza

t r z y  u a g  r o d y .
P ierw sza zl. 20.—, d ru g a  zł. 10.—, trzecia p ren u ­

m era ta  m iesięczna „Św iatow ida'' od 1—30 kw iet­
n ia  1934 r.

R ozw iązania należy nadsy łać  najpóźn iej do 
dn ia  31 m arca  1934 w raz z załączonym  kuponem .

CINZANO
Cinzano zestawia się z najprzedniejszych sta­
rych win, a specjalne zioła zdrowotne nadstt 
ją mu subtelny aromat.
Cinzano od przeszło lOO lat dostarczany jest 
w jednaKowej dosKonałej jaKości.
Należy zwracać uwagę na nazwę Cinzano. 

Wszędzie do nabycia.

R o z w ią z a n ie  z  S r , 10.
SZARADA: Mają tem aty  k u rjcry  

K atastrofy  czy a fery !
REBUS: Po p o k o c ie  I popiele, w net n ad ejd z ie  

św iąt w ese le .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 10 n a d e s ła l i :

Boi. Jurozytk , Krynic*.a; W ład. G allas , Ży>viec; J .  św ier- 
ctzy liska, Lw ów ; L ilii Ńlósecka, Ino  w rot* la  w ; J u s ty n a  K rasno- 
dębska, S e r  oczy n S ied leck i; H a lin a  Mi k inow a, P oznań ; Zdzi­
sła w  P a lu sz y ń sk i, P a b ja n ic e ; Ig a  S ap iew ska, P a b ja n ic e ; 
A lo jzy  M ajerow icz , R zeszów ; B. B ie len ia , W arszaw a; J .  K a ­
szow ski, B ogucice; J a n  M anolecki, O lszan ica ; W ład. W ójcik , 
Bromowice W ie lk ie ; K az. M arcinkow ski, Z agn ań sk ; M. M ar- 
cLnikowskii, Mi ra d io w o ; L id  j a  Sasótwna, K raków ; E dm und 
M iłow ski, P oznań ; M a rja  K ubiezow a, Poznań ; P. K an iak , 
Lwów; J a n  Szyc, P oznań ; D r H elen a  O pielińska , ś ro d a ; L u d ­
w ik J a s iń s k i ,  K u tn o ; Z. W róblew ski, K ielce; A leksy  W a­
chow ski, Nowe M iasto ; W anda K am iń sk a , G rudziądz; F ra n ­
ciszek  Izdebsk i, Z agórz ; M arja  Yossow a, K utno ; A. P lu ta , 
B ydgoszcz: Jó z e f  K udyk , K raków ; J u r e k  Z ap iór, K raków ; 
W ład. G łow acka, W arszaw a; „Tolek z Baranowicz*4; E ug. 
P e try m o w sk i, K utno ; L. Gla-szmidt, W arszaw a; K aro l K orsak . 
C hełm no (zł 20); W acław  T yb lew sk i, Poznań ; T adeusz Szet- 
kiew iez, P oznań ; „N iezapom inajka**; „T u beroza; W ł. Mac 
kiew iez, D ułm o; F r. P ie trz y k , Ja w o rzn o ; inż. J .  M odrzejew ­
sk i, Lu Wini; ,1? K uozm i orczyk , M ysłow ice; S tan . M aciejezyk. 
M ysłow ice; F. W ład . K ow alsk i, W arszaw a; T adeusz  F ija ś , 
W arszaw a; S tan is ław  M usiał, D ługoszy i!; Czesław K ozłow ­
sk i, W arszaw a; iks. L. K lem en tow sk i, T a rn o p o l; B ogu­
sia  M endralów na , Rzeszów ; Lola Dąbikówina, K rak ó w . S ta ­
n isław a M akowska, W arszaw a; D orota H erbstm  anów na, 
W arszaw a; R udolf M ałysz, Skoczów (zł ! • ) ;  S te fan  S iod łak , 
R udaw a; N. Kaz. K ozłow ski. W arszaw a; M a rja  S tru b e l, 
W arsz aw a ; C ecy lja  B artk o w sk a , M urow ana G o ślina ; Y ira 
B erbeeka, W arszaw a; A leks. C w ynar, K rak ó w ; L. Pogoda. 
Ja w o rzn o , W ik to r D udek, Ja w o rz n o ; T eofil Sobeck i, Poznań ; 
Rom a ScłiU tzowa, B iała W ielka; K aro l S u ch an ek , W ig ie r ­
ska  G ónka; C zy te ln ia  TSL., W ęg ierska  G órka; N. K az. K o­
złow ski W arsz aw a ; Z ofja  Lasocka, W arszaw a; J u l ja n  K o­
w al, Stołipee; A lek san d ra  B eśkow a, S to łp c e ; S ta n . Beska, 
StoŁpce; J a n in a  Z aleska , Po jęczno; W ł. Ja n k o w sk i, Żywiec; 
M ieczysław  R yś, W ola F ilipow ska (p re n u m e ra ta  u iłesieczna 
„Światowida** od 1—31 k w ie tn ia  1934); J a n  O btułow iez, Żywiec; 
Jam  B a d u ra , Szoopieniee: Zb. B łock, P o zn ań ; inż. Z. S łow i­
kow ski, W arszaw a; Z. T ie tz , W arszaw a; W ład. K la jn e r t,

Ż y rardów ; J e rz y  Sass, Krze-

DZIAŁ SZACHOWY
K. Erlin (III nagr. w miedzynarod, konkursie 

„Ziircher Illustrierteśś 1932).
Czarne: K dt, Gf6, Sa8, p iony: bf>, bC, d3 l‘3 (8).

Białe: Ka2, H el, Wg8, Gd6, Sa6, p iony : b3, dS (7). 
3-ehodówka 7+8=15.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki K. Erlina: 1. W—e8!
I. 1... K X d5 (c!2) 2. H —e4+ i 3X;

II. 1... S X dć (b4) 2. H —f2+ i 3X;
III. 1„. f2 (S—e5) 2. G—c5 +  i 3X;
IV. 1. ..  S—e7 2. SXc7 i 3X.

PARTJA
B iałe: W ików (E lektr.) Kuzneczow (T elegraf) 
grana w  zawodach Związków zawodowych w re­

publice sowieckiej w r. b.
Obrona holenderska.

H U M O R . W v tłu m a c z e n ie .

S łu żb ista .

sz a  w Lee.
N agrody  o trzy m ali pp. K a­

rol K orsak , C hełm no (zł 
*20.—), R udolf M ałysz, S ko­
czów (zł 10.—) i M ieczysław  
R yś, W ola F ilipow ska ad 
K rzeszów  iee < p ren  uni e r  a t a
m iesięczna „Światowida** od 
1—30 IV . 1034.

1. d4 e6
2. e4 f5
3. g3 G—b4+
4. G—d2 G X d2+
5. SX d2 (1) H —f6f (2)
6. S g — f3 b6
7. G—g2 G—b7
8. 0—0 d6
9. W—e l e5 

10. dXe5 dXe5

12. W —e l  S—d7
13. b4 S —e7
14. ca 0—0
15. eXb6 fX g3
16. hX g3 cXb6
17. W—c7 G—c*
18. S - e 4  W—d8
19. ScXe5 H —e6
20. G—h3! H X a2 (3)
21. H —d6! Czarne pod- 

dały sie.U . e4 f4
UW AGI

(1) Nieco korzystn iejszem  jest 5. HXd2.
(2) N ależało sk ierow ać g re  na to ry  zwykłego 

w a rja n tu  S—f6 poczem da itd.
(3) Jeśli HXh3, to 21. H —b3+  odrazu rozstrzyga.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAZILI SOBOTĘ 
W KRAKOW IE, POZNANIU, W ARSZAW IE. LW OW IE I W ILN IE.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: Kr.ikAw, W ielopole 1 
TELEFONY: 15*1-00 (cen tra la ), 150-01. 150-40. 150-63, lfltMM, 1)0-65. 
O ddział w W arszaw ie: K rakow skie P rzedni. 9, Teł. 208-63 i 234-1)5. 
N um er konta 1*. K. O. w K rakow ie 104.200 w W arszaw ie 110.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń  :
I S trona dzieli się na trzy  łam y (szerokość laniu 80 m m .) 1 mm 

w  jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako jedyne na 
s tron ie  (tak  zw ane ,,so lus“ ) 1 mm. w  jednym  łam ie 2 złote.

| Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na s tron ie  („so !us“ ), jeżeli ze 
ij względów technicznych nie będą mogły być zam ieszczone według zle­
li cenią, będą d rukow ane jako  ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej.

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
P ren u m e ra ta  m iesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

W vdaw ca i naczelny red ak to r:
M A W .1 A N D .\ B R  O W S K I 

K ierow nik lite rack i i red a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACII. 
Zakłady graficzne „ Ilustrow anego  K uryera  Codziennego w K rakow ie 

pod zarządem  F eliksś Korczyńskiego,

K w a l i f i k a c j e , D rob n y  b łą d .

— N ie  p ó jd z iem y  do ognia., ja k  d łu ­
go nie nauczycie sie „wstecz zw rot“!

— P anience A  polon ja ? N ie lubię  
tego im ien ia_

— N a poprzedn ie j posadzie ; pan 
n azyw ał m nie „m ałym  kociakiem "...

—  T a tu s iu , cc to  je s t  m o n o lo g ?
— To je s t rozm ow a tw o je j m am y  

ze m na...

W yjście.

— C zy  tw oja  łódź podw odna zanu­
rza się?

— N atura ln ie .
— Co za gadu ła  z  te j  papug i; dzi- — To dlaczego je j  nie zanurzysz?

w ie sie> że je j  jeszcze  n ie  zaangażo- — Bo nie w yp ływ a  w iecej na po­
wali do radja.C. wierzchnie...




